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Jak wygląda, co opowiada i co zamierza Miss Pelagia?- 
Piaty dzień procesu prMJiyskiega. - Mord slj tle zbo­

czenia, - Wyrodny mciżonek z Artyszczowa.
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O SO BL IW A  FUNDACJA .
(Do artykułu na str. 14-tej.)

W STRZYM ANIE  L IK W ID A C J I URZĘ­
DÓW K A TA S TR A LN Y C H .

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 10. marca (st) Min. skar-. 

I>u postanowiło w  okręgu administracyj­
nym Izby skarbowej we Lw ow ie wstrzy­
mać' likwidację urzędów katastralnych 
w Dynowie, Dclatynie i Dukli.

rO Ż Y C Z K I D LA  IN W A LID Ó W
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 10. marca, (st) W  najbliż­
szych dniach zaczną urzędować w  po­
szczególnych województwach komisje 
dla udzielania pożyczek inwalidom  we 
jennym na uruchomienie warsztatów 
pracy. Pożyczki udzielane będą ze spe­
cjalnego funduszu utworzonego w Pań­
stwowym Banku Rolnym.

ZAB U RZE N IA  KOM UNISTYCZNE 
W E W ŁOCŁAW KU .

(Telefonom od naszego korespondenta!.
Warszawa, 10. marca, (st) Wczoraj 

we Włocławku komuniści w  liczbie około 
óOO urządzili w ie lk i wiec. W  czasie zja­
wienia się delegata Czapskiego komu­
niści w yw iesili k ilka czerwonych płacht 
i poczęli śpiewać „M iędzynarodówkę'1 
Przybyły oddział policji zaczął rozpra­
szać tłum. Komuniści nie ustąpili i po­
częli nacierać na policję obrzucając ją 
kamieniami, przyczem nawet rzucali się 
na policjantów i jeden z komunistów 
złamał policjantowi karabin. Policja roz­
pędziła awanturujących się komunistów 
przy użyciu białej broni. K ilku polisjan 
tów zostało lekko poturbowanych, 28 ko­
munistów zatrzymano. W  mieście panijo 
spokój.

W AŻN E  D LA B O RYSŁA W IA .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 10. marca, (st) Ukazało 
się rozporządzenie min. poczt i tel. wpro 
wadzające jednolitą opłatę w  wysokości 
40 gr. za 3-min. rozmowę telefoniczną za 
miejscową przeprowadzoną z rozmównic

publicznych, znajdujących się w  różnych 
osiedlach na terenach koncesyjnych w 
Borysławiu, Lodzi i Sosnowcu. Rozmowy 
te mogą być również prowadzone ze sta- 
cyj abonamentowych sieci telefonicznej 
w Łodzi i Borysławiu.

 o-------

24., Leona Sapiehy 25.

MONTAŻOWN1A FORDA W  G D YNI.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa. 10. marca, (st) W  Gdyni 
bawił delegat Forda Świutopelk-Mirski, 
celem ustalenia z zarządem miasta osta­
tecznych warunków założenia w ie lk ie j 
montażowni samochodów Forda w Gdy­
ni. Pom iędzy zarządem miasta Gdyni 
a przedstawicielem  Forda doszło do zu­
pełnego porozumienia tak, że sprawa bu 
dowy montażowni zostanie w krótkim 
czasie podjęt

 O -
DORAŹNE N A K A Z Y  K AR NE  W  STO 

SUNKU DO NIELETNICH.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 10. marca, (st) Min. spraw 
wewn. rozesłało do wszystkich wojew o­
dów o k ó ln i  w  sprawie nakładania kar 
adininistracyjn. w drodze doraźnych na­
kazów karnych na nieletnich, a zwłasz­
cza na młodzież szkolną. Min. spraw 
wewn. wychodząc z założenia, że n ielet­
ni niezawsze zdają sobie sprawę z po­
pełnionych wykroczeń i zwykle nie po­
siadają własnych środków pieniężnych 
na uiszczenie kar, uważa, że w  omawia­
nych wypadkach ściąganie kar powinno 
być zaniechane, a postępowanie karno­
administracyjne w  takich wypadkach n- 
graniczy się jedynie do wylegitym owa­
nia winnego i spoiządzenia odpowied­
niego doniesienia.

DOROCZNA SESJ \ W GENEWIE.

Genewa, 10. marca. (P A T ) W  ponie­
działek, 10. bm. zebrała się w  Genewie 
zwyczajna, doroczna sesja komisji tran­
zytowe] i komunikacyjnej L ig i Narodów.

Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Ballaban. Halicka 12
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Francuskie
warunki.

Lw ów , 12. marca.
Wczoraj podaliśmy depeszę o fran 

ruskich alternatywach, postawio­
nych morskiej konferencji rozbroje­
niowej. Przypominamy, że Briaud  
znalazł trzy moittwoiśei: pakt gwa­
rancyjny pięciu mocarstw z udzia­
łem Francji, która w  tym wypaoku  
wprowadziłaby ograniczenia w  swym  
programie morskim, porozumienie 
tylko Ameryki, W ielkiej Brytanji i 
Japonji, przyczem Francja nie przy­
jęłaby żadnych zobowiązań, i wresz­
cie porobi mienie prowizoryczne na 
ograniczony okres, mogące ułatwić 
dalsze prace komisji rozbrojeniowej 
w Genewie.

Najciekawsza jest alternatywa 
■pierwsza z łęgu względu, ponieważ 
przewiduje rozszerzenie paktu rów­
nież na inne państwa, nie biorące u- 
działu w  konferencji, a zaintereso­
wane w  sytuacji mad Bałtykiem i mo­
rzem Śródziemnem. Pakt taki, któ 
rego podstawą oczywiście musi być 
status quo sił i stawu posiadania, po­
siadałby duże znaczenie dla Polski, 
dając jej w  razie potrzeby poparcie 
flot, tworzących według rachunku 
Brianda 85 proc. tonażu światowego. 
Jednak liczyć się tu należy z niechę­
cią mocarstw do gwarantowania sta­
łości okładów, w  których nie są bez­
pośrednio zainteresowane. Obawy 
przed (traktatów em angażowaniem  
się w sprawach mórz zamkniętych 
są zresztą niewątpliwie bardziej uza­
sadnione odnośnie do morza śród­
ziemnego, niż Bałtyku.

Albowiem  w  basenie morza Śród­
ziemnego napięcie antagonizmów 
jest żywsze, parcie ku rewizji granic 
gwałtowniejsze, niż nad naszem mo­
rzem. [mperjalizm niemiecki, jakkol­
wiek aktywny i agresywny, jest jed­
nak mniej groźny —  bodaj na ra­
zie —  od haseł i dążeń imperializmu 
italskiego. Sytuacja Francji jest tu­
taj jasna: dla utrzymania równowagi 
i skutecznego prowadzenia obrony 
potrzebuje ona bądź wolnej ręki w  
dalszej rozbudowie swej floty śród­
ziemnomorskiej, bądź zabezpieczenia 
sobie przyszłości przez solidarny 
pakt gwarancyjny mocarstw. I jedno 
i drugie, życiowo uzasadnione, nie 
jest jednak dila konferencji londyń­
skiej rzeczą łatwą do przyjęcia. W o l­
na ręka Franci! oznacza rozbicie kon­
ferencji i udaremnienie jej celów, 
gdy znów przyjęcie zbiorowej gw a­
rancji w  obronie zagrożonych intere­
sów francuskich kryje w  sobie nie­
bezpieczeństwo wystąpienia przeciw  
Włochom, których ekspanzja jest w  
tej chwili rzeczą dla niektórych 
państw raczej wygodną, niż pożąda­
ną.

W  tych warunkach trudno przy­
puszczać, by taka propozycja Bńan- 
da mogła być przyjęta. Raczej ozna­
cza to zaakcentowanie tych rozlicz­
nych, skomplikowanych i bodaj czy 
możliwych do usunięcia przeszkód, 
z jakiemi walczy idea rozbrojenia na 
morzu. Jeśli mimo lich narady wciąż 
trwają, przypisać to należy nie tyle 
nadziei znalezienia jakiegoś idealne 
go „klucza", ile względom ubocz­
nym.

Dla Anglji przewlekanie się kon­
ferencji morskiej oznacza pewne za­
wieszenie broni na wewnątrz, leży 
bowiem w tradycji polityki brytyj-

I

K0PERN1K-MARYSIENKA Ostatnia sposobność zo­
baczenia arcydzieła p. t.

P i e ś ń  o A t a m a n i e WOŁGA, WOŁ Ceny zniżone, 

asa Zniżki ważne.

D js k u s fó  b u flże ttw a  w  se n a c ie
toczy się bez Incydentów.

Warszawa, 10. mairca. (iPAfT) Na  
dzisiejsze m irosiedzanii”  Sanmtu przy­
stąpiono do obrad szczegółowych nad 
preliminarzem budżetowym mii ggtar- 
ktwa reform rolnych.

Iżycki (Wyzwolenie), .jako re- 
ffapann. zwraca uwape na śkangi tatłno- 
ścd, dc tyczące ttetatahmóci kamasaassy 
zaemakich, OBczegóunće na Krosach 
n schodnacj

Sen. Trojan (Kik Ukr.) oświadcza, 
że kkfb jago przyłącza się do protestu 
sejmowej repressentacji ukraińskiej 
pnzot irwko pos*anowieiiiiiain osadniczym 
i będzie zwalczał ten projekt nenelki-

mi sposobami
Minister reform rolnych Staniewicz 

zaznacza, że Rząd nie ma zamiaru 
rozszerzania czy wzmacniania osa­
dnictwa wojskowego.

Z kolojś minister odpiera zarzuty 
sen. Hasbacha (.KI. Ndem.), iaikoby po­
lityka pa^eelajcyjrua Riządu na zie­
miach b. zaboru praskiego obejmowa­
ła wyłącznie majątki niemieckie. 
jąfiScokwaek —  kuńczy minister —  sa­
mi jesteśmy wychowani w  tradycjach, 
nieoddawmiża ziemi, to jednak wzgląd 
tan kończyć się musi tam, gdizłt za­

czyna się polska racja Stanin.

Straszaki genewskie.
Past (Ki1. Niema.): Zobaczymy 

w Genewie.
Minister: Straszaków getnawdkJch

aię nie ulęknę. Będę specjalnie prosił 
o delegowane mnie do obrony tej 
Sprawy.

Sen. Grosman hafa (HPS) Wnosi, 
aby .z sumy preliminowanej ta pomoc 
kredytową; dla ^ 'ników , połowa prze­
znaczana była na pomoc kredytową 
dla osadników

Sen. Śrtiiniawski (iPiast) .zwraca 
uwagę, że polskie imaijątki praeważnue 
yprcekijo się między ludność nie- 
pols frą.

San. SjwłwimMiB JKJ lV m .) żali 
się, że menuec-kiej isłużSwe foliwamcz 
nej nńe sprzeda, '; a się nawet metra

zmam.
Po końcawtelm pfearnówiemki spra­

wozdawcy sen. Iżyckiego, przystąpio­
no do obrad1 nad prellmmaszt m budże­
towym manistres+wa robót pnMioz- 
nyoh.

Sen. Dąmbski (lRB) —  refe-ent — ■ 
wnosi o przyjęcie protemimarza bez 
zmian.

Sen. Daszyńska-Grolińska (B5 ) o-
mawśa szczegółowo kwestje mler-ka- 
niowe, śtwiierdlzając, żc nic wolno tiego 
zagadnienia ipora -stawić jedynie inicja­
tywie i środkom prywatnym.

Sen. Makuch (Ukr.) żali się na nic- 
zaradzenie stałym tryle”  om górrkich 
notoków na KuccLszczy' rie.

Sprawy mieszkaniowe.
Sen. Rogowicz (BiB) domaga .się 

skierowania sprawy mieszkaniowej na 
właściwe tory. Przeć hodząc do spraw 
elektryfikacji kraju, apeluje do mini­
stra, aby postępował z  wielką ostroż­
nością przy udzielaniu koncesji zagra­
nicznych.

Z  kolei zabrał głos min robót pu­
blicznych Matakiewłc. Minister pod­
kreśla, żc sumy zawarte w  budżecie 
nie odpowiadają wielkim potrzebom. 
Przechodząc do spraw mieszkanio­
wych, minister podkreśla, że trzeba 
się liczyć z dysponowanymi środkami, 
a wszystkie zbawcze pomysły do tych 
środków nieprzystosowa ne musimy od­
rzucić.

Po przerwie, Marszałek Senatu o-

znajmił, że otrzymał telegram o śmier­
ci senatora prof. "Wierzejewskiego z 
BBWR, oraz telegram kondolencyjny 
od dra Romana Góreckiego, prezesa 
Federacji Obrońców. Śp. Wierzejewski 
był profesorem ortopedji w  uniwersy­
tecie poznańskim oraz członkiem 
FJDAC-u, bardzo zasłużonym.

Senat uczcił przez powstanie pa­
mięć śp. Zmarłego.

'Następnie sen. Głąbiński (KI. Nar.) 
zreferował budżet ministerstwa prze­
mysłu i handlu. Komisja proponuje tyl­
ko jedną zinianę, mianowicie przywro 
cenie dla Instytutu badania koniunktur 
tego samego kredytu, jaki był przyzna­
ny w  zeszłym roku, a więc podwyż­
szenie wydatku o 63.966 zł.

sklej —  w  przeciwieństwie do oby­
czajów francuskich —  unikanie prze­
sileń w  chwili odbywania się zgro­
madzeń międzynarodowych. W y ­
tchnienia zaś takiego potrzebuje ga­
binet Mac Donalda bardzo —  zagro­
żony przez chwiejną lojalność libe­
rałów i niesnaski w łonie własnej 
partji. Niemniej zbliżający się termin 
debaty budżetowej kładzie równo­
cześnie wyraźną granicę w  datszem 
przewlekaniu konferencji morskiej. 
Z drugiej strony jakiegoś, bodaj w er­
balnego sukcesu pragną delegaci 
Stanów Zjednoczonych, a to wobec 
osobistego zaangażowania się prez. 
Hoovera w  idei rozbrojenia na mo­
rzu i wobec stałych porażek, zada­
wanych jego polityce przez senat a-

merykański.
Dlatego nie należy przypuszczać 

aby konie reno ja londyńska zakoń­
czyła się fiaskiem, niczem nieoslonię 
tein i niezłagodzonem. W  polityce 
istnieją formuły, które nie oznacza­
jąc żadnej wartości realnej, pozwala­
ją stronom traktującym powrócić do 
domu, z zapewriendein, że „został Do­
stawiony wielki krok naprzód" i że 
„stworzone zostały korzystne możli­
wości dla dalszych prac".

Ni<e było —  jak daleko sięga pa­
mięć ludzka —  konferencji, któraby 
nie kończyła się przynajmniej takim 
akordem, odpo wiednio wzmocnio­
nym przez stojącą na usługach rzą­
dów propagandę.

Żądajcie
francuskie

bibułki
cygaretowe

Omawiając sprawę etatyzmu, mów­
ca uważa za potrzebną ingerencję pań 
sfwa tylko la.m, gdzie nasze nierozwi- 
nięte gospodarstwo sjfdłeczne nie może 
działać na szerszą skalę.

Reforma podarków.
Wreszcie referent porusza zagadnie­

nie reformy podatków, wskazując, iż 
reforma jest potrzebna, gdyż podatki 
powi-nnyj być pobierane od rzeczywi­
stych dochodów i to w  czasie, kiedy 
ten dochód już istnieje, a tem samem 
forma podatku obrotowego, jak i opła­
ty od świadectw przemysłowych, są 
nierealne.

Sen. Januszewski (W yzw.) zrefe­
rował budżet przedsiębiostw państwo 
wych, podlegających Prezydjum Ra-

Kupno detektora udostępniam y  
każdem u, rozkładając cenękupna  
na raty jaknąj nniejsza i naj­

dogodniejsze.

Leon i Henryk Appel
•-wów, U g jonów  1. Tel. 4-58.

dy Ministrów, ministerstwu spraw  
wewnętrznych, ministerstwu skarbu 
i ministerstwu przemysłu i handlu.

Sen. Dawidsobn (Koło żyd.) 
twierdzi, że waluta jest ustabilizo- 
zowana, lecz obywatele jej nie po­
siadają. Jeżeli Szulc a ć ulg dla płatni­
ków, to nie w  kreśleniu budżetu 
■przeważnie niewystarczającego, lecz 
w podniesieniu dochodowości.

Sen. Spickerman (KI. niem.) o- 
niawia ciężki stan przemysłu łódz­
kiego, wskazując na wypieranie go 
z rynków zagranicznych, skutek bra­
ku odpowiednich kredytów.

Sen. Przybylski (BB.) uważa, iż 
sytuacja ciężka w  przemyśle w Pol­
sce jest ściśle związana z sytuacją na 
szej wsi.

W  dailszej dyskusji zabierali głos: 
sen. Lenrpke (BB.), sen. Sokołowski 
(PPS.) i sen. Knźmin (Ukr.).

Sen. Rogowicz (BB.) zaznacza, iż 
przyczyną kryzysu jest wadliwe usta 
wodawstwo podatkowe, które unie­
możliwia kapitalizację zysków.

Sen. Zagleniczny (BB.) wywodzi, 
iż brak kredytów zagranicznych nie 
jest spowodowany brakiem zaufania 
do państwa lub do przemyśla.

Sen. Przybylski (BR.), omawia 
budżet ministerstwa komunikacji 
obrazuje przytem wzmożenie wpły­
wów przesilenia gospodarczego na go 
spodarkę kolejową.

Następnie sen. Sokołowski (PPS.) 
zreferował budżet ministerstwa poczt 
i telegrafów, wskazując, iż komercja­
lizacja poezt nic jest dotychczas prze­
prowadzona. W  sprawie radjoteł®
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grafji koniecznem jest zbudowanie 
stacji w  Gdyni dla obsługiwania 
przedewszysllkiem urzędów.

Sen. Baranek (Ukr.) żali się mi­
nisterstwo nie przyjmuje do służby 
Ukraińców, a jeżeli to czyni, to prze­

znacza ich do służby na zachodzie.
Minister P&cz* i  Telegrafów udziela 

wyjaśnień na poruszone w  toku dy­
skusji sprawy.

Na tem dyskusję nad tą częścią 
budżetu zakończono, poczem posie­

dzenie zostało odroczone do jutra, 11. 
bm. godz. 10 rano. Na porządku ob­
rad Senatu znajdują się budżety mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, za­
granicznych i sprawiedliwości.

G roźba przesilenia
gabinetowego!

Sytuacja na tle zgłoszonych wniosków
o votum nieufności.

Warszawa, 10. marca. (Z ) Tempe­
ratura 'pol.iit-yc.zna wczorajszego i dzi­
siejszego dinia wykazuje wybitną ten­
dencję zwyżkową. W  nioska klubów, 
dotyczące usunięcia min. Prystocra 
i Czerwińskiego są przedmiotem 
w; zechstroamych rozważań w  kołach 
politycznych. Dla orientacji naszych 
Czytelników oraz zrozumienia wypad­
ków, które w  tym tygodniu zajdą, w  
związku z  r ozstirarygn dęciami na peł­
nym Sejmie w najbliższy piątek, po­
dajemy możliwie dokładną analizę 
sytuacji politycznej.

Dlaczego teraz?
Ugrupowania .poselskie żądają usu­

nięcia min. Prystora i Czerwińskiego, 
wcale me w  momencie dobrej dla za­
łatwienia tych spraw kenjsmbtury! 
Ani min. Pry stor, ani min. Gzarwiń- 
ski rue odgrywają w gabinecie pre­
miera Bartla roli tak poważnej, aby 
Sej a miał miał moctnfejazc podstawy 
do rozgrywki na tle polityki oświato­
wej i społecznej. Opmja publiczna w y ­
czuwa, że w  obecnoj sytuacji gospo­
darczej resorty oświaty i  pracy nie są 
resortami tymi, któreby stworzyły dla 
Sejmu przyczyno jakichś zasadniczych 
spwówi kon '.ecs.ności zasaliEicasej —  
zmiany.

Zastrzeżenia co do osdby marasbra 
Prystora i jego polityki w  mittfct. pra­
cy nie są woale nowe i 'istniały w  
cWwiili, -gdy rząd premiera Bartla przy 
stępował do pracy. Może nawet za- 
dirażnrcin.i.a i pośtulalty pewnych ugru­
powań były wówczas silniejsze niż 
dziś, a jednak wówosasc nie odczu­
wało się tak palącej potrzeby zmiany 
na stanowisku min. Prystora i  min. 
Czerwińskiego.

W postawionych przez poszezegól 
ne kluby wnioskach o usunięcie w y­
mienionych ministrów brak elemen­
tu najważniejszego, t. j. elementu 
aktualności! Postulaty tych samych 
grup, które zdążają do usunięcia obn 
wymienionych ministerstw, są prze­
cież znacznie szersze i dotyczące o 
wiele istotniejszych zagadnień, ani­
żeli personalna zmiana kierowników  
dwu resortów.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W  każdym razie sytuacja zaostrza 
się, bo utrącenie chociażby min. P ry ­
stora, jednego z najbliższych współ­
pracowników i przyjaciół osobistych 
Marsz. Piłsudskiego, jest oczywiście 
wypadkiem doniosłym. Z tego po­
wodu prem jer Bartel będzie miał ty­
dzień pełen trosk i kłopotówr. Na py­
tanie czy znajdujemy się w  koresie

M a r y l o !

Mama ciężko chorał Wracaj na­
tychmiast do domu! Taita przebaczył i 
kupił dla ciebie znakomity szamipoon. 
Lak me, krem Anitra w  tubach, który 
wspaniale udetikatrua i matuje córę, 
orać krem Venu* oli piegów. 2562

Janek.

przesilenia gabinetowego trzeba od­
powiedzieć: tak, oczywiście! W ytrą­
cenie z gabinetu dwóch ministrów 
jest wypadkiem politycznym donio­
słej wagi, chociażby także z tego po­
wodu, że już dziś jest wiadome, że 
Prem jer Bartel będzie się solidaryzo­
w ał z ministrami, których ustąpienia 
zażądać ma Sejm.

Symfonja zmysłówJuż w najbliższych dniach 
wielkie areydzeło 

W U L T  i i  A  na tle powieści M. Srokowskiego. 
• »  B W sAAIŁbAA Mistrzowska gra artystów:

Agnes Petersan-Mozżuchincwej i M. Wiktora Varkony’ego.

Tajniki aryłmetyki sejmowej
W  rozwoju historycznym wypadków 

należy sobie przedewszystkiem z iać 
sprawę z matematycznej możliwości u* 
irąecnia wymienionych ministrów przez 
głosowanie w  Sejmie. W  tej chwili na­
prawdę nie wiadomo czy oba wnioski, 
dotyczące zarówno min. Czerwińskiego, 
jak i min. Prystora mają szanse przej­
ścia. Dla utrącenia obu tych ministrów 
potrzebne jest porozumienie prawicy z 
lewicą, bez którego nie można wyobrazić 
sobie szans zwycięstwa części opozycji 
sejmowej.

Dzisiejsza sytuacja nie daje pewności, 
że oba wnioski będą m iały w idoki po­
wodzenia. Przeciwnie, opinje poszezegól-

Następstwa ewent. dymisji.
W edług danych reprezentujących, po­

wiedzm y orjentaeję t. zw. grnpy pułko­
wników, powinien przyjść do steru iząd 
,silnej ręk i“  z przedstawicielem  grupy 
pułkowników na czele. Według drugich 
nmiarkowanych prem jer Bartel utworzy 
nowy rząd, w  którym p. Czerwiński i 
Prystor będą zastąpieni przez inne oso­
bistości. Ta ostatnia kombinacja ma 99 
proc. szans realizacji, bo przesilenie rzą-

E U

pny Hłeberpieaegslwe 
zarażenia się

Idto ochrony przed

UOJBflCjfcta we wiir-łtó&ofttfeKtŁ

nych klubów nie są ze sobą zgodne i dla­
tego przewiduje się pewne rozbicie gło­
sów podezas głosowania decydującego. 
Jeżeliby tak było w rzeczywistości, to 
rząd prem jera Bartla wyszedłby z tej 
próby ogniowej m e tylko cało, ale zna­
cznie wzmocniony. Natomiast gdyby 
większość sejmowa przyjęła wniosek 
wyrażający votam nieufności min. Czer­
wińskiemu i  Prystorowi, prem jer Bartcł 
wraz z całym rządem poda się do dy­
misji.

Przesilenie gabinetowe w  Polsce jest 
w  obecnej sytuaeji gospodarczej jak naj­
mniej wskazane i pożądane

W I D M E
pad ły  w  2-gim  i 3-im  dn u  
ciągn ien ii 5-ej k lasy  na losy, 

zakupione w  szczęśliwej 
K o1 ekturze

, R U f O ‘ Rawicz i Ska
l w ó w , Akademicka 3

Los Nr. 166301 wygrał

50.000 złoty i h
I^Los Nr. 141216 w ygrał

10.000 złotych
Ponadto cały szereg wygranych któ- 
r . ch wykaz można codziennie prze­
glądać bezpłatnie w  naszym Kantorze I 
Losy 5-ej klasy z natychmiastowem 
prawem g y  są jeszcze do nabycia 
w  ceni zł. 50 za ćwiartkę, zł. 100 

za połówkę, zł. 200 za cały. 
CTągnienietrwa bez przerwy 

do 10. kwietnia br.l

Polsce agentur największych, niemiec­
kich towarzystw żeglugowych. Będzie 
to Hamburg-America Linie, Nord Der t- 

J Bcher Lloyd i Hamburg Sfid America.
Towarzystwom tym przysługiwać bę­
dzie prawu utworzenia pewnej liczby 
filij.

W  myśl postanowienia ustawy kon­
cesyjnej dla obcych towarzystw okrę­
towych w  Polsce, odpowiedzialnym wo­
bec władz polskich przedstawicielem 
niemieckich linij okrętowych muszą 
być obywatele polscy.

W  kołach zainteresowanych jako 
przyszły przedstawiciel linji Hamburg 
America, wymieniany jest ks. Franci­
szek Radziwiłł, zaś Hamburg Sfld Ame­
rica komandor Nowotny. Niemieckie 
towa rzystwa okrętowe dopuszczone bę­
dą w  Polsce do przewozu emigrantów 
na zasadach ogólnych, przyjętych dla 
wszystkich obcych linij okrętowych, 
które zyskały koncesję rządu pol­
skiego.

Zgodnie z ustawą o wyłączności 
portów polskich, niemieckie towarzy­
stwa okrętowe w  Polsce będą mogły 
przewozić polskich emigrantów wy- 

i łącznie przez Gdynię i Gdańsk, z cał- 
kowitem wyłączeniem innych, a  więc 
niemieckich portów.

dowe w  Polsce w  obecnej tak bardzo 
trudne sytuacji gospodarczej powinno 
być załatwione szybko i  m ożliw ie na 
podstawach kompromisn. Inne załatw ie­
nie przesilenia, inna droga wyjścia mu­
siałaby stworzyć napięcie nastroju i za­
ognienie całej sytuacji w państwie, któ­
rego byliśmy świadkami podczas ustą­
pienia rządn prem jera Świtalskiego.

IHMD m m m  im. a u m n
POW STANĄ W  POLSCE PO POflWTSAiNIU TRAKTATU HANDLOWEGO.

• i e.eloneii' ou naszego kor • - , >

Warszawa, 10 marca. (Z) W  związ- ] sko - niemieckiego układu handlowego,
ku z btiekiem wejściem w  życie poi- należy się liczyć z  uruchomieniem w

NABOŻEŃSTWO Z A  O F IA R Y  TERRORU 
BOLSZEW ICKIEGO.

Warszawa, 10. marca. (P A T ) Dziś o 
godz. 11 przedpoł. w  kościele św. K rzy­
ża odbyło się za ofiary terroru bolsze­
wickiego w  Rosji, uroczyste nabożeń­
stwo, celebrowane przez ks. kardynała 
Roppa. W  czasie nabożeństwa podniosłe 
kazanie wygłosił ks. proboszcz Kw iat­
kowski, jedna z ołiar relig ijnego terro­
ru Sowietów. Kościół wypełniony był po 
brzegi tłumem wiernych.

O godz. 7 wieczorem, w  sali Rady 
m iejskiej odbędzie się zebranie prote­
stacyjne przeciwko aktom bezprawia, sto 
sowanym przez władze sowieckie w  sto­
sunku do relig ji.

PRZED POGRZEBEM T A F T A .
Waszyngton, 10. marca. (P A T ) Ukoń­

czono tu przygotowania do uroczystości 
pogrzebowych, związanych ze śmiercią 
b. prezydenta Tałta.

Dr. Fryd. PEITZER
specj. chorób dzieci, powrócił i1 ordynuj" 

jak przedtem 
Lwów, Kazimierzowska 4, teł. 45-54.

2551-3



S ir. 4 „G A Z E T A  P O R A N N A " z dnia 12. marca 1980. Nr. 9156

G w iazd y  europejskich ekranów  f  nny O ^dra , H arry Lledftke, 
i  a r n e r  i u s t i a  e r ,  oraz Z y c p ^ y d  A r n a  zwany „Zagranicznym  

K rukow sk im 44 w  szlagierow ej do łez rozśm ieszającej kom edji p. t.

n m  S Z U K A M  M Ę Ż A  — ■
„ K o n e r n i k ' 4 'Ą  k ró !ce „ M a r y s i e ń k a "

Pozasń otrzymał pożyczko
zagraniczną.

POM YŚLNE TRANSAKCJE F IN AN SO W E PREZ. RATAJSKIEGO.

POWRÓT RAUSCHERA UŁEGNTI 
OPÓŹNIENIU ?

(Telefonem uu ;; iszomj, „.orespondenta.)
Warszawa, 10. imairca. (Z) W  ko­

lach nienkieick.icih 'powrót posła Ram- 
schera do Warszawy spodziewany jest 
jutro, tj. 11. marca. Z uwagi jednak, 
na skomplikowaną sytuację w  łonie i 
niemieckiej „ a ^ k r z o s rządowej, po­
wrót Rauschera może ulec opóźnieniu. 
Przypuszczali#! poseł Rjusche- pod­
czas swe50 .pobytu w  Berlinie .będzie 
.przyjęty przez preBtjadenła Hiadauibur- 
ga w  sprawie układu Uri diLowBgu z 
Poluką.

------O -------

ZGON OJCA POSŁA BADERA.
Wiedeń, 10 marca. .(PAT) W  sana­

torium, w  okolicy Wiednia, zmarł w 
niedzielę w  nocy Józef Bader, Tadny 
m. Lwowa. Śp. zmarły b f ł  ojcem Ka­
zimierza Badera, posła polskiego 
w  Wiedniu.

 o----
KOMU UŚMIECHNĘŁA SIĘ FORTUNA?

Warszawa, 10. marca. (A W ) W  dzi­
siejszym dniu ciągnienia Loterji Klas. 
padły główniejsze wygrane na następu­
jące numery: 25.000 zł: — 200382, 20.000 
zł. — 173721, 5.000 zł. —  25515 43540
98796, 122338 125703 128491 15904-4,
3.000 zł. —  753232 107311 139508 174630 
2740 60589 109791 125920, 2.000 zł. —
9162 29273 44052 79552 90203 90624
411.572 209742, 1.000 zł. — 9771 23168
29372 30378 47179 90133 44453 95985
113635 121315 125723 129333 131351
132326 136906 137142 153768 166848
T 76454, 176950 191951 192823 19304-4
193259 199212 209219.

 o-----*

EUROPA A  KRAJE ZAMORSKIE
Genewa, 10 marca. (PAT) Delegacja 

włoska na konferencję w  sprawie 10- 
zejmu celnego złożyła projekt ustawy, 
w  myśl której komitet gospodarczy Lig^ 
Narodów ma być upoważniony do zba­
dania sprawy ściślej«se; współpracy 
Europy z krajami 'zamorskimi, w  celu 
lepszego zaopatrywania -państw euro- 
peiskich w  surowce i artykuły żywno­
ściowe.

- o-------

KRETY KOBrUNJSTYGZNC 
ryją w  całej Euroipće.

Budap 7* 10. marca. (PAT) Poli­
cja wpadła pnz-ed! fcdkiu dniami na  
trop nowej orgaudzacji komanistycz- 
nej. Przcprowaiiizone dtocbodlzcmia u- 
steliły, i;ż szefem onga.niiEadji był ad­
wokat Józef Revesz. W  czasie rewizji 
dokonanej w  jego domu znnleżiono 
liczmy materjał dowodowy. Rewaz  
oraz jego żona zostali aresztowani. 
Reresz był obrońcą w  większości pro­
cesów komunńLtycsmyoh.

Ateny, 10. manca. (PAT) Podczas 
zebrami a w  'teatrze miejskim w Pirou- 
sie, robotników iz umiarkowanego od­
łamu miejscowych syn fyCiaitów wtar­
gnęli na salę komunika) i spa o weko­
wali starcie. Zawezwana policja usu­
nęła napastników, przyczem 30 osób 
odniosło rany.

Soi/miki, 10. marca. ((PIAT) Siedmiu 
czni-ów obwinionych .0 upranwianie 
propagandy komunistycznej, sąd ska­
zał na więzienie od 2— 7 miesięcy.

Paryż, 10. marca. (PAT) W  Sairut- 
Denis aresztowano wCizaraj wiieczonem 
wychodza.cego z izebrania komunistę 
niemieckiego, Ramsa Killwita, którego 
natychmiast potem odstawiono do gra 
nicy niemieckŁEń. Dostał się on do 
F rancji- nielegalnie, nie posiadając 
paszportu.

Poznań, 10. marca. (P A T ). Prezy 
dent m. Poznania Ratajski oświad­
czył przedstawicielom prasy, iż o- 
statnia jego podróż do Paryża miała 
na celu uzyskanie pożyczki dla Po­
znania. W yniki misji prez. Ratajskie 
go są pomyślne, uzyskał on bowiem  
pożyczkę, wynoszącą 10 mżljonów zł., 
tj. 50 proc. pożyczki poprzedniej, kló

projekt ustawy o pnlzBdnilctwie pra­
cy d ubezpieczeniu, na wyp-ai&k bez­
robocia obi-jmuje obowiązek ubezpie­
czenia pracowników powyżej lat 16,. 
Eam-i-ast jak db&enfo powyżej lat 18. 
Obowiązkowi ubeizpiec żc-nia podlegają 
pracownicy w© wszystkich zakładach 
pracy, podczas gdy cibesmte ubezpie- 
czeci są tylko pracownicy w  zakładach 
zatrudniających powyżej 5 pracowni­
ków. Wyjątek .ątamowić będią tytko 
robotnicy rolni i leśni.

Projekt ustawy ustanawia 26-iy-

Berlin, 10. marca. (P A T ). Odpo­
wiadając na zarzuty przywódcy par- 
tji narodowej Sehłieleęp prz eciwko 
traktatowi handlowemu z Polską, mi 
nister spraw zagranicznych Curtius 
oświadczył, co .następuje: Traktat
handlowy z Polską nic został jeszcze 
doprowadzony do końca i podlega 
jeszcze roztrząsaniu ze strony i-nstan 
cji miarodajnych. Przepuszczalnie

Londyn, 10. marca. (P A T ). Treść 
sobotnich i wczorajszych rozmów, któ 
re prowadzone były w Ohctfuers niię 
dzy Briandem, Mac itomarłdem, Stim- 
sonem i Hendersonem jest w  dalszym  
ciągu tajemnicą urzędową. Tylko w  
formie pogłosek mówią, że Briand, 
wyjaśniając żądbnie francuskie to­
nażu ogólnego 724.479 ton, miał 0- 
świadczyć, że gdyby liczba ta uległa 
dalszym ograniczeniom, uważałby 
gwarancje bezpieczeństwa za nie­
zbędne.

W  kołach delegacji angielskiej 
mówią, że W . Brytasoja stać będzie na 
stanowisku zobowiązań pakói Lfasi, 
traktatu lokareńskiego i że nie zechce 
rozszerzyć zobowiązań już powzię­
tych we wspomnianych traktatach.

rą m. Poznań otizymało na budowę 
elektrowni. Pozatem prez. Ratajski 
poczynił zagranicą kroki, mające na 
celu uplasowanie tam 8 proc. obliga­
cji miejskich i prawdopodobnie w  cią 
gu 2— 3 miesięcy uda się Poznaniowi 
nakief tych obligacji spieniężyć w

' g odmowy okres korzystania z zasił­
ków, a nawet w  wypadkach wyjątko- 

. wych okres M-tygcdarlowy, podle,zas 
I gdy obecnie okres ten jest 17-tygo- 

dniowy. Jako regułę przewiduje usta­
wa, że robotnicy sezonowi uzyskują 
uprawnieni korzystania z tych zasił­
ków. Bezrobotni pchleraijąc zasiłki bę­
dą mieli zapewnioną pomoc lekarską 
w czasie chorciby. Projekt u.Sl;awy prze 
widuję możliwość użytkowania re­
zerw fun-duczr ub8zrtecz®n'’cwc“go na 
przeszkolenie i zatrudnienie bezrobot­
nych.

jednak zostanie w  najbliższych 
dniach parafowany i sądzę, że rolni­
ctwo niemieckie nie ma żadnego po­
wodu do uskarżania się z powodu za 
warcia tego traktatu. Do traktatu 
handlowego z Polską wsprowadzone 
zostały takie postanowienia ochron­
ne, których rolnictwo może się doma 
gać. Ten sam traktat powinien byl 
zostać zawarty już w roku 1927.

Ta'k samo Stany Zjednoczone są 
przeciwne koncesji kwarancji dodat­
kowych d prawdopodobnie nie zechcą 
poprzeć, ani poprą obowiązku kon­
sultacji.

BYRD Z A W IN Ą Ł  DO N. ZELAM NI.

Londyn, 10 marca. (PAT) Amery­
kańska ekspedycja polarna pod dowódz 
twem kap. Byrda zawinęła wczoraj do 
jednego z porte r na N. Zelandii. Przy­
bycie .statków powitały dźwięki zyren 
wszystkich znajdujących się w porcie 
ok.ętów. Tysiączne tłumy publiczno­
ści zgotowały śmiałym podróżnikom
owacyjne przyjęcie.

H A L O  I  a m a t o r z y !
Jedyna sposobność!

DETEKTOR K och i Sterzel 1 5  zł.
2 lamp. odbiornik „ „ 100 „
3 „ „ Koch i Sterzel 120 „
4 . „ „ »  »  380 „
S p rzed ije  na dogodnych w aru n ­

kach tylko firm a :

m in & m m m
Lwów, u!. Kopernika 18.

PRZYGOTOW ANIA EO W YSTAW Y  
POZNU NSKIEJ.

Warsza' ra, 10 marca. (PAT) Mini­
sterstwo robót publicznych, do które­
go zakresu, należy opieaa nad tyrysty- 
ką, objęło protektorat nad działem tu­
rystycznym na tegorocznej wystawie 
międzynarodowej Komunikacji i tury­
styki w Poznaniu. W  b. tygodniu we­
zwało ministerstwo wszystkich woje­
wodów oraz prezydenta m. W arszawy  
do zorganizowania wojewódzl ich korni 
tetćw dla przygotowania działu tury- 
styczr egeo na wystawie poznańskiej.

W  dniu 21 'marca br. -odbędzie się 
w  Warszawie komerencja delegatów 
komitetów wojewódzkich, na której, po 
wysłuchaniu sprawozdań poszczegól­
nych wojewódzlw, przeprowadzony bę 
dzie podzia1 przestrzeni wystawowej 
oraz powzięte uchwały, dolyczące cha­
rakteru eksponatów, dekoracqi pawi­
lonu turystycznego, wyświetlania fil­
mów turystycznych it-d.

— :— o-------
BACHRACH UNIEWINNIONY! '  

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 10. marca, (st) Dziś w po­

łudnie nastąpiło ogłoszenie wyroku w ol­
brzymim procesie b. aspiranta policji 
Bachracha i bandy fałszerzy paszportów7 
zagranicznych. Z pośród dwunastu oska­
rżonych uniewinniono Bachracha i Chai- 
ma Juntclmana. Resztę skazano 5 na ka­
rę 3-Ietniego więzienia, 2 na 2 i pół, jed­
nego na rok więzienia, a jednego na 
sześć mieś. Wyrok sądu, który ogłoszo­
no przy natłoczonej sali, wywołał w ie l­
kie wrażenie na zebranych. Niektórym 
z oskarżonych podwyższono kaneję clo 
kilku tvs., a pięciu z pośród skaza nteeh 
wobec niezłożeniu kaucji aresztowano. 
Od wyroków zasądzających obrońcy -gło­
sili apelację, tak samo zgłosił apelację 
prokurator w  stosunku do Bachracha.

OFICJALNA W IZYTA.
Aleksandria, 10 marca. (PAT) B e l ­

gijska para królewska przybjj ła tu w  
celu oddania wizyty królowi Fuadowi,

ZJAZD DYREKTORÓW SZKÓŁ  
ŚREDNICH.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arsiawa, 10. marca, (st) W  dniu 
dzisiejszym w  Warszawie w  gmachu 
gimnazjum Stefana, Batorego rozpoczął 
się zjazd dyrektorów szkół średnich 
okręgu wasnawskiegc i Iwow-akiego. 
'/jaźń obraduje na. lemat reformy w 
szkolnictwie średwiean.

N O W Y WOJSKOWY ATTACHE
JUGOSŁOW. W  W ARSZAW IE.

( T i - ‘imi  o.l naszego kor<"-ooAifnla.i

Warszawa, 10. marca. (Z ) Wczoraj 
przybyli do Warazawy gen. Stojamo- 
w icz , dotychczasowy jugosłowiański 
attajhe wojskoi y  w  Polsce i Rumunji, 
oraz pułk. sztabu gen. Klobncrat. no­
wo mianowany jugosłowiański attache 

, wojskowy w Polsce i Rumunii.

BWgji, wzgiednie w  Szwajcarji.

m i i i  lisiawi o p s M n i M e  prasy
I  UBEZPIECZENIA NA  W YPADEK BEZROBOCIA.

(ieleionem od naszego korespo.idoiiU.j

Warszawa, 10. marca. (Z) Opraco­
wany pr.zciz M.iuii. ipnacy i .o'pic,kl' fcpoł.

R/Jln. Curtius o polsko-niem.
t r a k t a c i e  h ^ r s c S S o w y m ^

Z  konferencji morskiej w Londynie,

N e ;  żjdinia francuskie
M E  SPOTKAJĄ SIĘ  Z  P R Z Y C H Y L  NEM STANOW ISKIEM .
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Mleczna 
Margaryna

w  każdej kuchni 
rzecz jedyna

Piąty d^ień
procesu
przemyskiego. Obrońca i prokurator
na udeptanej ziemi.. Błyskom rapierów przygląda sią 

trwóż nie PRAW DA, w słusznej 
obawie^ by sama n.e ucierpiała

(TELEFO N EM  OD N A S ZEG O  SPECJALNEG O  S P R A W O Z D A W C Y .)

WRAŻENIA.
Z dniem każdym 

resowanie procesem
rosnące zainte- 

przemyakim

Świadek Wan-ri. ROSTOCKI. 

da się łatwo wytłumaczyć tem, że w 
miarę rozwoju „akcji |i dramatu" 
proces ów okazuje się najciekawszym 
;ze spraw, jakie w ostatnich latach 
PTzesunęly się przez s.ale rozpraw. 
Jest to bowiem typowy proces po­
szlak, w  którym ikażdy szczegół może 
być zarówno mało ważny, jak roz­
strzygający. Taijemnica ukrywa się 
za gęstym welonem pedejrzeń, nie­
domówień, rzeczy, które działy się 
bez świadków, a jednak zostały czę­
ściowo dostrzeżone i podsłuchane. 
Wszystko w taki m procesie zależy od 
nerwów... oskarżonego i od taktyki 
zastępców obrony i oskarżenia.

O 'toczącym się w  Przemyślu pro­
cesie powiedziano, że jest on wprost 
klasyeznem seminarjum praw a i 
procedury dla adeptów tych umiejęt­
ności. Walika prowadzona jest nie­
mal „na noże" o poszczególne słowa, 
o stopień pewności i wiarygodności 
świadków', a jednak szermierka nie 
wykracza nigdy poza starcie dżen­
telmenów. Jest ostra, ale lojalna, l o  
właśnie nadaje procesowi drugą ce­
chę poza sensacyjnością: w ielka gra 
toczy się w  atmosferze zupełnej po­
prawności.

*
Przemyśl, 10 marca.

(H. B.) Na wstępie dzisiejszej roz­
prawy przewiodąiczący Z3wiadomi!, że

wezwani w  charakterze świadków rze- r Szusterówrra zostali telegraficznie od- 
czoznawcy prof. Uniwersytetu twnw- j wołani z tem, że mają przyjachać do- 
9kiego dr. Sieradzki, dr. Hojnacki i dr. 1 piero we czwartek.

Rosiccki uzupełnia swe zeznania.
Następnie podjęto w  dalszym ciągu 

przesłuchanie głównego świadka oskar­
żenia Kosteckiego. Świadek ten na 
wstępie oświadczył, że pragnie uzupeł­
nić i zmienić swoje zeznania złożone 
w  sobotę, a to w  tym kierunku, że 
Rylskiego widział wracającego z par- 
kn bez czapki oraz, że w czasie roz­
mowy pierwszej z Wojną mówił mu 
nic tylko o tein, że posiada klrocz do 
rozwiązania tajemnicy śmierci śp. Ryl-

Świadek adw. dr. K W IA T K O W S K I.

-kiej, ale opisał mn również szczegóły 
tego.

Następnie jeszcze uzupełnił swoje 
badanie prokurator postawieniem świad 
kowi kilku pytań.

Prok.: Jaki -stosunek łączył Czajko 
w*ką z Rylskim, czy była jego po­
wiernicą?

Sw,: P. Rylska nawet kilka razy
chciała wydalić Czajkowską, ale jakoś 
do tego nic doszło. Czajkowska zacho­
wywała się arogancko, a  p. Rylski po­
lecił nazywać ją panią gospodynią.

ju ż nadsszły
na Wiosnę i Lato „O S TA TN IE
N O W O Ś Ć  1“ na pł i zez 3 i su- 
kn e dam skie „TW E E D Y “ w  ol­

brzym im  w yborze  do F irm y

antoni
iw m  » jl  m u m  l  m

Do filji w  D rohobyczu, Stryju, 
Tarnopolu  i Tarnow ie  również.

Prok.: W  jakich warunkach ma­
terialnych pan się teraz znajdo je?

Św.: W  okropnych i jestem na las­
ce dzieci. (W  tem miejscu świadek oka 
żuje silne wzruszenie).

Dr. Frań: Czy Rylski idąc z żoną
do parku mógł pana widzieć siedzące­
go na pniu?

Św Nie, chy ba żeby się specjalnie 
do umie zbliżył.

Sam bałem erą 
z nim mów ć

Dr. Frhu: Czy pan mów:ł z kimś po 
śmierci Rylskiej, żh pan chciałby mó­
wić w  obecności tej osoby, któraby by­

ła. jednak w ukryciu?
Św.: Tak, mów tem o tem z ko­

mendantem Grydziukieim, chciałem 
< oś powiedzieć R ylskuemu, alle sam ha 
łem się z nim mówić.

Dr. Fiłm: A  oo byliby mu pap
wtedy ^w iedzia ł ?

Sw.: Byłbym m<u powiedział o 
swoich spostrzeżeniach.

Dr. Frdim: Czy gdyby był Kaifliui 
nic przyjechał do parna do Krzemień - 
ca, czy byłby pan dio kogoś cci mó­
wił?

Św.: Nici byłbym cicho s-edfflał, 
gdyż halnym się odpowseissiatności za 
fałszywe zesrania, złożone w  pksrw-
szem motem przesłucha,nau.

Prok.: C,zy pa,n .z obawy czy też 
.z religijnych względów nie chclar 'ze­
znawać przeciwko Rylskiemu?

Św.: Raczej z obawy o uibraftę
chleba.

Sędzia przysięgły i prokurator
W  tem miejscu jeden :z szędiziów 

przysięgłych p. Sch/wejer wtrąca się 
do pytania prokuratora .zimiiismia jąc je, 
pnzyozem w  pytaniu tem zfjmaczrył 
swoje stanowisko. Wobec, tego praku-

Red. H. BLAUSTFIN
sprawozdawca sądowy „Gazety Poran­

nej" na procesie przemyskim.

rator oświadcza, że nie może z .przy­
sięgłymi prowadzić dyskusji i uważa, 
że odezwanie się w  tern miejscu przy­
sięgłego stanowi charakterystyczną 
nowość.

Dr. Peiper: W  jakiom ubraniu był 
Rylski w  czasie oihfaiiu przy stole w 
dnia 2 . października?

Św.: W  tam samem, ktorem by ł
od rana i również w  teim saimeim szedł 
dlo parku, i wracał z  parku.

Dr. Peiper: Jak był ubrany wtedy, 
jak przyjechał' Grydaiuk?

Św.: Wtedy .już był w  mundurze. 
Teraz .zabiera głos z kolei obrońca 

dr. u  b lUn, Łtóry zasy­

puje świadka gradem pytań.
Dt. Lanliaii: Aby więc skończyć

z tern ubraniem, jak był ubrany Ryl- 
śki, gdy przyszła poilicja?

Św.: Gdy ja go widziałem po śmier­
ci żony był W tęim samem ubraniu, 
co w  południe. W  chwili, gdy była 
policja był już w mundurze.

Dr. L .: W  parę dtni po śnoarci
Rylskiej był pan słuchany w sądzie 
w Złoczowie i, wtedy zataił pan to, 
że pan ich widział i że pan łysiał

iWośay sądowy Fr. KL&F ACŁL
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Dtacoego pan wtedy zataił 
o strzałach?

Św : Co dó toizatów, to sofcie n ie 
przypominam.

Dr. L :  A  dłacaeigo pan nie paw e-

iteiał w  'sadzie, że pan swdaóał na 
pnim. P rzec ie ż  pan  anógff pow iedzieć, 
te pan »  da-U na pnin i nic pan n-e 
wwtar ił.

CwiniKi moLiyki się od odpowindaż.

, Ja temu świadkowi zarzucam 
świadome kłam stwo!“

Ds. Laa daa. wtsbaije i mówi: Ja te­
ma świadkowi z. Kuncom ■ t e *
kłamstwo, Proszę wybaczyć że ja mu­
szę szczegół ,po szczególe zfcad!ać.

Dr. L .: Dlaczego pan wtedy sędzie­
mu śledczemu powiedział, że.pan cały 
czas upał? Dła rabowania Rytekietgo 
nie .było potrzeba .tego Marne trwa.

Św. Ghciatem uftiksiąć długich ba­
dam i iuie chciałem tej sprawy roz­
ciągać.

Dr. L .: A  cery pam pcwtedzBat sę­
dziemu 'śłedJceiemiui, że Ry-lska mówiła 
panu po śmierci D raerro  k?°a, że 
lep ei byiwby, gdyby ona umarła za- 
miaat Debtu 'bc*  aj.

Św.: Nśe pamiętam
Dr. L.: Proszę pana przewodniczą- 

eego 'to stwierdzić.

..Aby pójfć Ryl­
skiemu na rękę,

Po dtwierdzmiu przez przcwrocto ć- 
czącego, dr. Lanudaiu: W:bęc czy po­
wiedziała to nanu, czy nie?

Św.: Tale.
Dr. L.: Mówiił pan wtedy również, 

że Rylska miała przylkre usposobienie 
i była zukina do rasyibi ego griewu.

Św.: To ija wtedy łgałem.
Dr. L .: I b  po co pan łgał sędziemu 

śtledtzczeimu ?
<»w: Powiedziałem to dlatego, aby 

pójść na. .rękę Rylskiemu.
■Dr. L .: ‘Mówiił pan sędziemu śled­

czemu, że Ry lęka przy każdej spo­
sobności robiła awantury ,i wyrzuity 
mężowe

Św.: Owszem, nieraz tak bywało.
Dr. 1L.: Gzy p. Rylski kiedyś prosił 

pana, aby pan namawiał jego żonę, 
hy się rozerwała, by gdzieś wyje­
chała?

Śwl: Nie przypominam sobie.
Dr. L .: Czy pan zeznał sędziemu

ś'edczemu, że dinia 2 października 
Rylska była wyjątkowo smutna?

Św.: Ja szczegółów nie pamiętam, 
ale lak starałem się mówić, aby nie 
rzucać złego światła na Rylskiego,

Z własnej pilność.
Dr. L.: Tak, ale łgać lo pan umie,

albo pan łgał wtedy cudownie, alb-o 
dzisiaj, ale idźmy dalej. —  Dlaczego 
pan mówił o spoglądaniu na obraz 
rodziców przez Rylską w  czasie o- 
biadu?

Św.: Tak mówiłem z własnej pil­
ności.

Dr. L.: Opowiadając sędziemu
o sprzeczkach domowych Rylskich 
mówił pan, że zawsze pochodziły one 
z jej winy, dlaczego pan to mówił?

Św.: Powiedziałem wówczas nie­
prawdę.

Dr, L.: Pan polem też mówił z post. 
Majewskim, że taka szkoda, że za te 
pieniądze, co będzie kosztował po­
grzeb, moinaby kupić pług motorowy.

Św .: N ;e pamiętam.
Dr. L .: A'e p. Drzewieckiemu też 

pan mówił, że Rylska dnia tego była 
smutna, że się dziwnie na pana pa- 
trsyła.

Świadek nie daje odpowiedzi.
Dr. L .: Gdy pana słuchał Kafluk,

czy pan mu powiedział, że .nieboszczka

mów:ła, że chciała zrobić testament 
na rzecz Jasińskiego?

Św.: Nie przypominam sobie, tyl­
ko pamiętam, że chciała pisać do p. 
Jasińskiego list, by ją wziął w obronę.

Dr. L .: Czy pan powiedział Kaflu- 
kowi, że pan Rylskich widział na we­
randzie ?

Mył się, czy nie mył?
Św .: Nie na werandzie ich widzia­

łem, tylko słyszałem z  werandy głos 
p. Rylski ej.

Dr. L.: Ale przecież tak zeznał Ka- 
fhik. Jak psin zeznał, to pierwsza panu 
powiedziała o śmierci Rylskiej Czaj­

kowska, czy pan pamięta, kto panu po­
dał wodę do mycia?

Św.: Nie mogłem się wcale myć, 
gdyż ja nie spałem, tylko leżałem.

Dr. L .: Ja panu udow >dnię, że pan 
się mył. A  teraz proszę im powiedzieć, 
czy u sędziego śledczego w  Złoczowie 
rtnia 4 września 1928 r, już pan mówił 
prawdę?

Św.: Tak
Dr. I».: Wtedy juz pan Rylskiego

nie chciał ratować, już pan go obcią­
żał, ak pow.edzdał pan, że co  do cha­
rakteru Rylskiej i jej usposobienia, to 
pan wszystko podtrzymuje.

Św .: Ja i teraz mówię, że ona była  
nerwowe.

Dr. Ii.: Sędzia się wtedy pana py­
tał, czy pan komuś powiedział o tein, 
że pan Rylskich widział w  parkn. Fan 
powiedział, że nikomu. Gzy to była 
prawda?

Świadek nie daje odpowiedzi.

Sędzia tak na mnie wjechał...
Dr. L .: Powiedział pan sędziemu, 

żc pan nie widział nigdy, by Rylski 
żonę bił.

Św.: Sędzia śledczy p. Jan ner tak 
na mnie wtedy wjechał, że ja byłem 
cały jak warjat.

Dr. !>.: W  takim wypadku, z inne­
go miejsca reaguje się. na lego rodzaju 
powiedzenia, ale dzisiaj tej reakcji tu­
taj nie będzie.

Prokurator uważając, że jest to 
aluzja do jego osoby protestuje, a prze­
wodniczący zw raca uwagę dr. Lan- 
dauowi, że ta uwaga jest zbyteczna.

Dr. L .: C:zy pan pow iediział aę (tote­
mu śledczemu Janne-rowi, że Jasiński 
obiecał panu pożyczyć pieniądze?

Śjtti: Pow 'ediztałtim, że prosiłam p. 
Jasiusk.ego, by mi pożyczył na komto 
■mojej ipretein&ji dó Rylskiego.

Dr. L .: Pan powiedział, że Jasiński 
obiecał panu ipożyczyć.

Św.: To jest mylnie zapisane.
Dr. L .: Pan czytał protokół zeznań 

swych ?
św .: Nie.

Dr. L .: Ale sędzia dyktował .na głos?
Św.. Talk.
Dr. L.: Powicd siał pan, 'że obiecał 

on, starać się panu o .posadę. A  czy 
prosił go pan o posadę w Pieiryczach, 
gdy Rylski straci majątek?

Św.: Nie.

Dr. L.: A le st. post. Kaiflluk zeznał, 
że pan prosił Jasińskiego, t.aL jak Ryl­
ski będzie już zasądzony i słŁraci om- 
jątek, to .pan prosił go, aby pan mógł 
wtedy objąć w  P.iebryczach .posadę.

Śwvalieik zaprzecza.
Dr. L.: Gh. cąc przypomnieć Jasiń­

skiemu jego obietnicę w  sprawie posa­
dy, dlaczego pan nie pisał wprost do 
niego, tylko do Kalinka?

Św.: Uważałem, żc ilepiej jewt przez 
drugą osobę, która manę osobiście dm- 
terwengować, aniżeli pisać fet, który­
by poczedl w  zapomnienie., tern .bar­
dziej, że pisałem w  tym liście do 
Kalinka o nowym świadku, a w  spra­
wie interwencji o pfefflfę napisałam 
tylko młmochodieun.

O d : ą ł  ę ę!
Dr. L.: Ale nie napisał p in  wprost 

o posadzie, tylko n.apisat pan: „Panu 
wiadomo, co mi przyobiecał p. J.‘‘

Św.: Ja sam rotzumiam ‘teraz, że 
głupstwo zrobiłem pisząc tak. Mogłem 
to wszystko jawnie napi&oć. Ja

ile  mówię i fdszę po polsku.
•Dr. Ł .: ‘Gzy 'to tak trudno było n,a- 

pitsiać .zamiast „co pain J. przyrzekł" 
wprost słomo: „posada".

Św.: Żałuję, żem się wtedy do pa­
na anecenasa usta zwintoił o poradę.

{Słowa te wć wołają śmiech).

Dr. L.: Gdybym ja był pamu pora­
dził, toby pan. wogóle tego nic zrobił.

Ikr. L .: hibo pisał ten list, c,zryją 
ręka?

Św.: Mój najmłodszy syn,, Roman.
Dr, L .: Dłajcizeigo pan sam n.ie na­

pisał?
Św.: Dlatego, bo mego pisma ,iiia- 

weit by pies śnie przeczytał.
Dr. IB  Gzry mu pan dyktował?
Św.: Tak.
Dr. L . :  A d laczego  pam nie .pod,pi­

sał się na ifecte.
Św.: Nie chciałem, bo 'treść ipiała 

być poulna.
Dr. L .: W  sofcełę pain powiedział, 

że Rylski dnia 2. ,pażdtz5emika choć 
zawsze żonę po ot 'adzae całował w  
lękę wtedy tego mśe zirabR, tylko 
nkacłunął ręką. Ato sędlzaemu Metoge- 
rowi, który prowadizał ostaitnie w  tej 
sprawie dochoKtoetnia, ndiedlawno po­
wiedział pan., że pocałował ją w  "rękę.

Św.: Nie pczypocniimam sofcie.
Dr L.: Gzy pam zeznał prawdę u  

sędziego Metzgera, czy mier
Św.: Przypominam tobie, że pierw­

szy raz jak Rylski w # a ł od Stołu, po­
całował ją w  rękę, a  potem po wypa­
leniu pamerasa już odszedł tylko 
i  machnął ręką.

Dr. IL.: PotwiediZiał pam, że gdy 
wyszli na netramdę, to słyszał pan 
następujące słowa Ryflsfciiej: „Wśeaz
Tadek ten klimaPs źle idzie1. Gdzie 
ten kłiroaitis znajduje się?

Św.: Przy słupach werandy.
Dr. L .: Co było po lewej stronie 

deptaku od werandy w  kierunku 
parku?

Św.: Bezpośrednio po werandzie
przy deptaku są kwiaty,

Dr. L.: A  co było po prawej stro­
nie?

Św.: Gazon z kwiatami.
Dr. L .: A  jak się gazon skończył?
Św.: Tam były posadzone róże.
Dr. L.: Jak pan jechał z drem

Ehersoncm do Rylskich powiedział1 
pan w drodze, że byłaby krzywda* 
gdyby p. Rylski majątku nie dostał.

Św.: Powiedziałem.
Dr. L.: Dlaczego pam tak powie­

dział?
§w.: Ja nie chciałem Rylskiemu

■szkodzić.
Dr. L .: Jak to pan wie, że on jest 

■mordercą, a mówi pan, że byłoby 
krzywdą, gdyby nie dostał majątku?

Świadek nie daje odpowiedzi.

Klucz do razwiazania tajemnicy.
Dr. L.: Pan zna pułk. Huberta, czy 

pan jemu mówił, że oan ma klucz do 
rozwiązania tej tajemnicy?

Św.: Nie.
Dr. L .: Gzy pan mu dał do zrozu­

mienia, że za 4 lys. dolarów, to pan 
będzie milczał?

Św .: To kłamstwo

J a w idziałem ..
Dr. L .: Czy pan ,nie rozmawiał

■z kimś we Lwowie i nic radził się, 
jakby Lo zrobić, by Rylskiego wsadzić 
do kryminału? Powiedział pan, że 
pan ma. takie iakty, jak te, że żonę 
katował, że buraki sprzedawał, a gdy 
panu ten ktoś powiedział, że to mało, 
aby wsadzić do kryminału, że trzeba, 
aby ktoś widział idącego go do parku, 
to powiedział pan: „Ja widziałem".

Św.: To nieprawda.
Dr. L.: No ale ten świadek przyj­

dzie tu i zezna pod pTzys.ęgą. Kto pa­
na bronił w procesie w Złoczowie, gdy

pan był oskarżany o fałszywe zezna­
nia?

Św.: Adw. dr. Aleksandrowie’ ze
Lwowa.

Dr. L .: Jak się pan do niego dostał 
i kto mu zapłacił?

Św .: W  tym czasie przed moją roz­
prawą, gdy starałem się o świadków, 
dostałem telegram od adw'. dra Szeligi 
zc Lw ow a z wezwaniem przyjazdu, 
jednocześnie dostałem list od p. Satel- 
lowej, bym również przyjechał do 
Lwowa. Dr. Szeliga zapytał mnie, czy 
mam wezwanie do sądu, a ponieważ 
jeszcze nie miałem, więc zdziwił się, 
poczem kazał mi przedstawić całą 
sprawę. Gdy mu wszystkie szczegóły 
opowiedziałem, Szeliga zaofiarował 
się, że weźmie mnie w  obronę, doda­
jąc. że sam mnie 'bronić nie będzie, 
lecz da mi dobrego adwokata.

Dr. L .: Gzy pan dawał jakieś pie^ 
niądze na ten cel-

Św.: Nie.

Pamiętajcie...
Dr. L.: Pan podał jako świadków

do tej rozprawy żonę i Ogórka, sąd ich 
nie dopuścił. Gzy pan im opowiadał 
jeszcze na wiosnę o szczegółach swych 
informacyjy

Św.: Nie, ja im tylko powiedzia­
łem: Pamiętajcie, jakby się coś złego
stało, to Rylski bedzie winien.

Dr. L.: I poza tam niic więcej?
Św.: Nie pamiętam.

Dr. L .: A ozy w  nadaniu do sądu 
o powołanie tych świadków, czy pani 
naprowadził na jakie okoliczności?

Św.: J.a tego nie robiłem, to robił 
adwokat.

Dr. L.: Gzy pan komuś opowiadał, 
że oan siedział ,w parku na ławerzet, 
witodv gdy Rylscy ezilł razam do 
parku?

św .: Nie mogłem tego mówić, bo
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Św.: Mówi] i  tylko, że niema do­
chodów.

Niedyskretne pytania.
Dr. L .: Powiedział pan. że Rylska 

była religijna i -moralna. Jak się od­
nosiła do ludzi niemoralnych do ta­
kich, co to iawnie grzeszyli?

Św.: Nie wiem o -tem.
Dr. L ,: Czy par miał proc< s z nie­

jaką Stochmałówną ze dworu o ali­
menty?

Św.: Tak.
Dr. Ł .: A  proces o spędzenie płodu?
Św.: Ja nie życzę sobie odpow iadać 

na to pytanie.
Dr. L.: A  czy pan miał stosunek 

z inną jeszcze dziewczyną ze dworu, 
niejaką Czajkowską (nie służącą R yl- 
skich) ?

Św.: A  czy ja byłem święty?
(Ogólny wybuch wesołości lak, że 

przewodniczący musi interwenjować).
Dr. L .: A  czy p. Rylska o tem wie­

działa i czy nie wyrażała swego obu­
rzenia?

Św.: Wiedziała, ale nic mi o tem 
nigdy nie mówiła.

Na tem rozprawę przerwano do 
popołudnia.

Prok.: A  jak pan dowiedział się, ze 
Wojna ,-idział Rylskiego uciekające­
go z parku?

Św.: Dopiero przy mojej rozprawie, > 
gdyż byłem oskarżony o iatagywe ze­
znania.

Prok.: Ozrc nam wio, że a a  pirrwtsraj 
■pańskiej rozprawie Rylski nie i tsaał?

Św.: Wiem.
Dr. Frim: Czy o tych pieniądzach, 

które pan dostał od Jasińskiego, czy 
pan sam o nich powiedział sędziemu 
Jaan arowi?

Św.: Nie, dopiero na jego pytanie.
Dr. F rm : Czy łatwo można było

po losie poznać Rylską?
Św-: Tak, wvmawiała charaktery­

styczne z hajic"ska „ r “, a głos jej 
miał męskie brznuenń.,

Rozmowa 
z 0:vdziukiem.

Z kolei zadaje pytania adw. dr. 
Landau: Pan w  maju wypowiedział
posadę p Rylskiemu, czy pan już wte­
dy mówił do 'Grydziuka, że Rylski jest 
winien śmierci swojej żony? Co wtedy 
pan mówił Grydziukowi?

Sw. (po długim namyśla): Powie­

je dna ławka dokoła lipy.
Dr. L .: Dobrze, ale czy pan ptorw- 

azemu azłowiekowii, któremu pan wo- 
gate coś zaczął mówić, nie mówił, że 
pan siedział na ławce, a  dopiero 
wtedy, gdy się okazało, że z  ławik nie 
■można widzieć, to .pan wtedy powie­
dział, że na .pnioi.

osobiście i pi otfiłtm, aby się postarał
0 pieniądze dla mnie. Nic nie grozi­
łem, tylko p izrypomniałetm te siowa: 
że ona jest itirup, jego trzeba ratować.

Dr. L.: Nse o to mi chodzi, tylko 
czy pan pisał do .ntego listt?

Św.: Nie do Ebersona oisatem, 
tylko do Rylskiego.

Dr. L.: To wszystko jedno i tak 
to jest wymuszenie.

Pol m Va o shwa.
W  tem miejscu pnok^urator 'za­

biera głos i oświadcza: Ja proszę W y ­
soki ago Sądu o 'pouczanie pana obroń­
cy, że kto żąda należnych mu preten­
sji, ten nie dopuszcza się wymuszenia.

Dr. L.: Ja zaś 'proszę o .stwierdlzie1- 
nie, że nikt tu nie może minie pou­
czyć, izasadnijczo, kto grozi ten do­
puszcza się wymuszenia.

Przaw.: Ja zaś paliom -oświądęKam, 
że już raz powiedŁastom, że rśe wolno 
świadka obrażać i na 'tom dyskusję 
kończę.

Dr. L .: Jeszcze o tom szukaniu pa­
pierów po śmierci w  kancelarii, skąd 
Wtedy Ebarsom i Rylski (brali te pa­
piery? ;

Św.: Ja w s ia łe m  je leżące na
6tote.

Dr. L .: W  sobotę zeznał pan., że 
Rylski -wracaf w  czapce z parku, zaś 
Wojna w  śledztwie powiedział, że bez. 
Ponadto powiedział pan w  sofodlę, że 
w  pierwszej roizmowie z Wojną umó­
wił .pan tylko o kluczu do rozważania  
zagadki. Jnie wspominając o reszcie. 
Dziś zrana pan te fakty zmienił, dla­
czego pan to zrobił właśnie w  dwóch 
e ajważnśegsżyoh punktach?

Św Bo ja w  sWbotę pn zeznano eh 
rozważyłem sobie te sprawę i  posta­
nowiłem .zeznania uzupełnić.

List RosfodkScg 3 
do  R ^Ssk e g o .

W  tem miejscu ptnsewdiniczący na 
wniosek dra L a r dana odczytuje list 
Roetockiego z dnra 11. Iśpca 1928 roku
do Rylskiego, w  -którym pi-oei go o 
wy równ-amie jego pretensji i zaznacza, 
że w  tym wypadku pozostanie raz na  
zawsze zachowana tajemnica f i ł r p z
1 śmierci Rylskiej, o czem ma być 
adresatowi to wszystko wiadome. Na  
końcu listu prosi Rostocki o znńzcze- 
ate go. Tymczasem Rylski listu nie 
zniszczył, lecz oddał ii_t adw. Etier- 
o  n»j, który oddał go de dyspozycji 
sędziego śledczego.

List len na żądanie dra Landaua 
przewodniczący okazuje sędziom przy­
sięgłym, by mogli się przekonać, że 
pismo jego jest wyraźne i że urnie pi­
sać po polsku.

atfco p. Popławskiemu?
Św.: Tak nie mówiłem. ,
Dr. L .: Ale oi ćwsaćkowae będą 

tutaj frzysięgar.
S.r : ■Ta Już złożyłem przysięgę. 
Ikr. li.: Gzy pan się zgłaszał listo­

wnie do p. dr. E^emoma i groził mu, 
że jeżeli pan nie dostanie pieniędzy, 
to wtedy ceń złego .pan zrobi Ryl­
skiemu?.

Następnie przyntągwenu do dalszego 
przes-ichania koronnych świadkom 
Zeznaje Ju'ja Mord sw—, lat -46. ról- 
niczka z Pietryoz.

Przew.: Wyście się nastepn- 'go dnia 
po wypadku <to wiedzieli', eo p. Rylska 
zmarła, czy wiadomo wam było z  ja­
kiego powoda?

Św.: Noe, nie in^ererowiuam się 
tem

Pod płotem
Św.: Nie, tytko widziałam, że ja ­

kiś chłop, dosyć daleko odiemnie tai 
pod płotem parkowym.

Prae w.: A  czy był Ito Wojna?
Św.: Nie poznałam gol
Prok.: Gzy wam kio -mówił może, 

żebyście w  sądzie mówili, żeście sły­
szeli dwa strzały jeden a£ny, a drogi 
slaby?

Św.: Nikt mi. o tom nie mówił-

Etthgera n o s ił
■sowa radykp’ >ie bez botn Lpnrr 
we nagniotki i zgrabiałe naskftifcL

Skład I wyrób
Apteko li- Ettirgera
Lwów, plac Gotuchowsklch

działem, że niema dwóch zdań, że p. 
Rylska nie popełniła sa r  obójstwa. Ja 
mam klucz, który tę zagadkę prawdo­
podobnie rozwiąże.

Dr. Landan: Grydziuk zaś mówi,
że pan powiedział, iż p. Rylssi swojem 
zachowaniem się spowodował samo­
bójstwo żony.

Św.: Być może, że tak 'powiedzia­
łem, ale zarazem dodałem, że mam 
klucz do rozwiązania zagadki.

Dr. L." Ale wtedy już pan wypo- 
wieebiał Rylskiemu, więc dlaczego 
pan jeszcze mówił o samobójstwie?

Ś’ iadek nie umiał tego wytłuma­
czyć.

Dr,. L .: Pan mówi, że pan nic nie 
wiedział o tem, że Schoiz i  Wojna bę­
dą zeznawać w pańskiej sprawie i że 
o tej sprawie coś wiedzą, a czy tr. 
Szeliga nie mówił panu, że są dalsi 
dwaj świadkowie?

Św.: Mówił mi dr. Szeliga te słowa: 
„Pan myśli, że pan jest jeden, m  ̂
jeszcze maimy dwóch świadków”.

Dr. !».: A  czy dr. Alolu androwicz 
nie mówił panu o Wojnie i Scherzu?

Św.: Nie.
Dr. L.: Pan teraz powiedział p.

prokuratorowi, że pan nie skłamał tyl­
ko zataił. Pytam się pana, czy w  Rosji' 
wolno było kłamać lab zataić?

Św.: Nie.
Dr. !».: Ale sędzia Janner musiał

panu powiedzieć, że zeznania złożone 
w  sądzie czy z przysięgą, czy bez, 
muszą być prawumwe?

Śwt: Tak.
Dr. Ł.: Plącze jo Katflnk pana nile 

przesłuchał w  Z&Ezenufńcj, tyifco upro­
wadza' do Skwarzawy?

Św.: Nie wiem dlaczego.
Da. L .: Powiedział pan, że dla 

kawałka chleba błałair-ł pan t  są­
dzie raz, a czy pan dla i-iękbzago Ka­
wałka chleiba nie i kłamał ter&z linigi 
raz?

wiecie?
Św.: W  ntedlzaielłę, t|j. w  dniu w y ­

padku wracałam w  południe z  weoeła 
z Olszanicy w  towarzystwie Zoij. W e- 
soiwwej. Na dirodże óbok parku usły- 
saałam dwa strzały.

Przew.: Gzy widzieliście kogo na 
gościńcu?

rarkowym
Prot.: Pod jakim płotem widzieli* 

żeśe człowieka stającego?
b v .: Pod parkowym.
Prok.: A  kiedyście go '-widzieli?
Sw.: Po pierw? rym stozale, a po 

drogun odjzlknczył on i udsze lł w  
stronę wiw kh

Prot.: Czy ten człowiek stał -bok 
furtki?

Św .: Stał trochę .'a! i od focUd

Dr. L .: Pan tu opowiadał o tych 90 
wagonach baraków, że Rylski miał je 
sprzedać bez wiedzy żony i że zataił 
to przed żoną i że o tem parna Rylska 
panu mówiła. Gzy tak panu powie­
działa?

Św.: Powiedziała, że buraki nie 
-przynoszą dochodow.

Dr. L .: A  więc nie mówiła, że mąż t 
przed nią zataił transakcję.

Go zataił?
Na rozprawie popołudniowej w ćLal- 

szym ciągu Ipraeeluc-hiwanio świiadika 
Rostoddego. Pierwszy zadawał mu 
poneroante pytam ia pr' L rav r.

Prok,: Troszę pana, gdy pierwszym 
razem, był pan słuchany w  Złoczowie, 
ozy był pan słuchany iped przysięgą.

Św.: Bez.
Prok.: Gdyby paniu byli- wifedy 

kaza i składać pizysi, ę, czy byłby 
pac kłam,ał?

Św : Nie, bo mil*ze mi są dzieci, 
nilż p  Rylski.

Prok.: .Czy ipan wtedy przed sądem 
kłamał, czy też wtedy pewną
część zatadł?

Św.: Zataiłem -.tylko.
Prck.: A  co pain zateli?
Św.: To, że s'ediziałem na ,pn,iu

i że nie widziałem pp. Rylskich i dą 
cycu  do pazkn.

Prok.: A  co pan powiedlział?
Św.: Że poazel; Jem spać po obie- 

dnie.
Prok.: Pan obrońca zarzuca panu, 

iż pan nie mówił sędziemu, że pan 
siedżiał ma pnju. D anzera pan tegc 
nie rowiedjŁ5ał?

I Św.: Bo ibyłby si-ę sędlzim pyitał,
I czy widziałem idących Ryte’uch do 

parku i czy słyszałem zb^ały, a  nie 
chciałem tego mówić.

IPlrok.: A  dlaczego pan mówił, że 
pan spał?

Św.: £o to prawda, tylko,, że to 
nastąpiło po strzałach.

Prok.: Gzy p. Rylski mówił panu, 
ażeby pan tylko w  sądzie kł-aimał, 

czy też ażdby pan konkretne oaś ze­
zna wał?

Świadek nie odpowiada,
Prok.: Czy w  takim ranie p. Rylski 

nie kazał panu mówić, że Rylska się 
sama zabiła?

Św.: Tak, óuż powiedziałem,
Prok.: Ozy pan namawiał Wojnę, 

by zeznawał, że słyszał dwa strzały?
Św.: Nigdy. Jego mnie wprost Pan 

Bóg zesłał na moją obronę. (W  tem 
miejscu świadek płacze).

Prok.: Czy jak pan był u Wojny,
to może go pan wtedy namawiał do 
fałszywych zeznań?

Św.: Nie, Ja wogóle wtedy nie wis- 
działem, żo W ojna posiada taką ta- 
jemnicg-

Sw.: Niie, nie powiedziałem.
Dr. L.: Maże p. pułk. Hubertowi

Dna jest trup, jego trzeba r tować.
Św.: Ja u dra Bbonwma byłem

F b b w .: Uchylam to pytanie.
Na tom ostatecznie zakończono ba­

danie tego koronnego świadka.

Co pow ada Julja Kordowa.
Przew.: Go wogóle o tej sprawie
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uispśłredaHtsr Jazem  n n m T
zmarł po dłujich i ciężkich cier­
pieniach w niedzhę dnia 9. ma ca 

1930 r. prz żywszy lat 38.

Pogrzeb odl ąHz'e się we w tor?k, drara 
11, marca fo. r. o godzinie 3-sśej po połu­
dniu z kaplicy Anatom]! przy ul. Piekar" 
skiej 52 na cmentarz Łyczakowski.

Redskrja „Gazety Porannej".

prry płocie z chrasia w  kierunku. Pie- 
trycz.

Dr. Lamdan: Kto was podał na
owiadoa?

Św.: Młynarz Gawei z Sobolowa,
-który ozyital gazety i gdyśmy o tam 
mówili, ja miu porwiedżiałaim, że d y ­
szała m również strzały. Wtedy on 
mnie się szkazegófcrwo wwpyiywai, 
gdzie ja byłam, a ja mm to apowie- 
jZŁatain, oo mówńę t e n z .

Prei.: Gzy was maże -kito pezaku- 
,pił, może kio .prosił, allbo kto coś 
obiecał?

Św.: Nie.
Dr. L.: Gzy przy walcu, stojącym 

na tym gościńca był kto w  czasie 
strzałów?

Św .: Nie, nikogo nie było.
Następnie zeznaje Maksym (Jawor, 

strażnik kolejowy.
Fraew.: Kiedy pan słyszał o śmier­

ci Rylskiej?
Św.: Na drugi dzień, tj. w  ponie­

działek.
Praew.: Czy zna pan Sckerza?
Św.: Znam.
Pr*ew.: Czy widział go pan na dro­

dze ih is 2 października?
Św.: Widziałem, szedł w  stronę 

Pi et rycz.
Praew.: O której godzinie?
Św .: Nie pamiętam.
Przew.: Czy Schorz zatrzymał się?
Św .: Tak, osiadł koło urnie na wóz­

ku i rozmawialiśmy, poc.zem on po­
szedł do Pietrycr

Prok.: Czy nie był ktoś u pana i nie 
starał się namówić go fałszywych, ze­
znań?

i r .: Nikt nie był.
Prok.: A  Lipsker Herschko?
Św .: Tak, on był wtedy, jak jechał 

z jarmarku.
Prok.: Proszę dokładnie powie­

dzieć, kiedy to było?

Co wiem, to wtem
świadek nie jest w  stanie sobie te­

go przypomnieć. Wreszcie po dość dłu­
giem okrążaniu nr ze z prokuratora 
stwierdza, że pewnego razu przyje­
chał do niego Łipsker w  towarzystwie 
pachciarza z Pietrycz w  sprawie knp- 
na n niego krowy. Świadek krowy 
sprzedać nie chciał, a wtedy poczęli 
rozmawiać na temat śmiirci p. Ryl­
skiej. W  czasie rozmowy Lipsker sta­
rał się przekonać świadka, że nie po­
winien zeznawać, że widział Scherza, 
gdyż od dnia w  którym widział, do te­
go momentu upłynęło już dwa lata, 
może już nie pamiętać, a w  -sądzie bę­
dzie musiał zeznawać pod przysięgą.

Prok.: Czy oa-n już miał wtedy w e­
zwanie ?

Św .: Jeszcze nie.
Prok.: A  co pan na to powiedział

Lipskerowi?
Św.: Powiedziałem mu, że niech 

sobie idzie i niech mnie da spokój, co 
ja mam i wiem to ja sobie sam zatrzy­
mam.

Prok.: Czy nie wie pan, czy może 
Lipsker przyszedł do pana z polecenia 
Rylskiego?

Św .: Nie wiem o tem.
Okazuje się, że rozmowa Lipskera 

ze świadkiem odbyła się już w  czasie, 
kiedy Rylski przebywał w  więzieniu, 
co na żądanie obrońcy dra Landaaa 
zostało stwierdzone.

Następny świadek Marja Stelmach, 
lat 27, wolna, z Pietrycz. Świadek 
pracowała na folwarku i utrzymywa­
ła bliższe stosunki z Rosioekim. Roi- 
stocki opowiadał jej o śmierci Ryl­
skiej. Na jej pytanie co się właściwie 
stal*, odpowiedział, żc nic nic wie,

gdyż wtedy spal i nic nie wiaział.
Świadek w krytysznyf czasie była na 
gościńcu przepedża.jąc krowy i w i­
działa W ojnę udającego się z Piet- i 
rycz do folwarku.

Ostatni wreszcie (przesłuchany 
wczoraj świadek Michał Fedyk, go­
spodarz z Bełżca, od najmłodszych

liiespomfiia nim im ość
W  -gimnazjum XI. we Lwowie 

.zwraca uwa-gę na siebie praf. B. szcze­
gólną. swoją pilnością w  wykonywa­
niu obowiązków. Nie byłoby to jednak 
dziwne, 'bo ozyż mało -jest profesorów 
wYkonyw.u-jących swoje obowiązki ? 
Prof. B. oprócz nadzwyczajnie wiel­
kiej ilości godzin, odiby-tych w  dimi (po­
wszednie, prowadzi jeszcze z uczniami 
w  -ten -jeden dizień odpoczynku, jakim 
jest niadżiela dla urzędnika -— kółka 
matematyczne od godiz. 10-ej do I-ej 
bez przyrwy. Zaznaczyć natęży, że 
wykluczana jest tutój -ratero-sowność 
udzącogo i- że uczniowie sainr garną ! 
się ma wykłady, gdzie -rozszerzany i 
pogłębiany’ -jest maiterjał gimnazjum 
wyższego.

Chcę TWidkr-eśiiać, że. prof. B. n.ie 
pierw szy rok, bo już od lat kilkunastu 
zawiązuje takie kółka. Prok B.. w y­
chował ijuż .niejedno pokolenie młodzie­
ży, a najpożyteczniejsze było dila nich 
wspomnienie -tych godzin, z których 
prof. B. miast jałowego wykładu, wy­
kładał lekcje znajdujące się na -bardzo 
wysokim poziomie i stanowiące dla u- 
ezmiów nietylko -pożytek, ale i. -przy­
jemność* 2̂ -99

Św. Aseher Lipsker, syn Herecha 
Lipskera, -o którym przed chwila by­
ła mowa, zajęty jest w  służbie u. p. 
Ryłski&g-o. Świadek nic istotnego do 
rozprawy nie wniósł.

lat slużyl u pp. Jasińskich, aż do cza­
su wojny. Na pytanie przewodniczące 
go podaje, że Jasińska sccundo voto 
Rylska, była nerwowa, szybko się 
irytowała, ale też szybko uspokajała. 
Brani u niej nigdy nie widział.

Przew.: Co panu powiedział w
swoim czasie Fedko Nadała?

Św.: W  r. 1928 w święto Bożego 
Ciała w  Białym Kamieniu spotkali­
śmy się z Nadała. Po zwyczajnej roz­
mowie Nadała zapytał mnie, co sły­
chać z procesem sądowym o majątek 
Pietrycze i dodał, czy nie wiem, czy 
Jasiński obejmuje majątek. Gdy mu 
odpowiedziałem, że o tem nic nie

W  listopadzie ubiegłego roku u- 
czennica prywatnego seminarjum na­
uczycielskiego w  Żółkwi Olga Red­
kówna zastrzeliła zakonnieę, swą n-

BraWUBTHnaBM— S
U nerwowo chorych i ciei pianych psy­

chicznie łagodnie działająca naturalna 
woda gorzka Franciszka-Józef a przyczy­
niła się do dobrego trawienia, daje im 
spokojny, wolny od ciężkich myśli sen. 
Doświadczenia słynnych neurologów wy­
kazały, że używanie wody Frantiszka- 
Józcfa jest nieodzownie w iKazane, nawet 
w  najcięższych wypadkach cierpień mó­
zgowych i mlecza pacierzowego. 2180

wiem, wtedy zaczął mi mówić, że gdy 
by Jasiński się dobrze do tej sprawy 
zabrał, to cala sprawa by się wyja­
wiła.

Przew.: Jaka spraw a’
św .: No z tą strzelaniną i śmier­

cią Rylskiej.
Przew.; Kiedy po śmiedci Ryl­

skiej pan rozmawiał z W oną o tej 
sprawie ?

Św.: W  kilka tygodni później z nim 
mówiłem, a on mi powiedział, że p. 
Rylska sama się nic zastrzeliła i on 
coś wie, ale boi się mówić, gdyż oba­
wia się Rylskiego, ja mu wtedy pora­
dziłem, by się udał do policji.

Prok.: Czy Wojna mówił coś w ię­
cej o -tej sprawie?

Św. Dopiero przed aresztowań i en. 
p. Rylskiego mówił mi, że szedł wte­
dy t/m gościńcem z dworu ii widział 
Rylskiego uciekającego.

Prok.: A  czy pan go się zapytał, 
dlaczego przedtem tego nie mówił?

Św.: On mówił nu, że się bał Ryl­
skiego.

Dlaczego znalazł się 
pod kuratelę

Przew .: Czy W ojna jest pod kuratelą?

Św.: Tak.
Przew ..: Dlaczego?
Św.: No, bo w  czasie, gdy służył u p. 

Rylskiego w  Pietryczack, to trafiło się 
dziecko. W tedy jego żona i  teściowa ro­
biła awantury i tak zrobili, ażeby go 
wziąć pod kuratelę i w  ten sposób nie 

płacić alimentów.
Dr. Peiper (wtraca iron iczn ie ): .Tak 

jest uniewłasnowolnioay, to nie wlasno- 

wolnie stał się ojcem.
Prok.: Czy p. Rylska była osobą re li­

gijną?
Św.: Nawet bardzo.
Prok.: Czy mówiła kiedy, że 3nbie

życie odhierze?
Św.. Nigdy, bardzo dbała o swoje 

zdrowie i dawniej z matką jeździła co 
roku do kąpiel.

Prok.: Jak się pan dowiedział o śmier 
ci Rylskiej?

Św.: Jakiś chłop na drugi dzień po 
wypadku doniósł mi, że dawna moja pa­
ni jest zastrzelona w  jasionie. Z cieka­
wości posłałem żonę do Pietrycz, która 
mi tę samą wiadomość przyniosła.

Dr. Pe iper: M ówił pan, że Jasińskie­
mu nie zależy na majątku i  że jemu o to 
nie chodzi, co to znaczy?

Św.: To mnie sam Jasiński mówił, że 
mu chodzi tylko o tę niewinną krew, co 
poszła do grobu.

Na tem przerwano przesł.uchanie te­
go świadka i  odroczono rozprawę do ju­
tra. Jutro będą przesłuchani dalsi ko­
ronni świadkowie oskarżenia Wojna 
i Schorz.

wielbianą nauczycielkę, siostrę Pru- 
deneję. Redkówna aresztowano i o- 
s ad zono w  lwowski em więzieniu w  
t. zw. „Brygidkach". Tu poddano 
Redikównę badaniu psychjatrów, Ci 
po kilkumiesięcznej obserwacji wy­
dali orzeczenie, że Redkówna jest 
nieodpowiedzialną za swój czyn, 
gdyż popełniła go na tle nie ulega­
jącego wątpliwości zboczenia. W o­
bec tego prokurator zastanowił do­

chodzenie, uwiadomił o tem rodzi­
ców Redkówny, a ci ją przed kilku 
dniami zabrali z wiezienia.

Cala sprawa by sią wyjaśniła

H M

Mord ni tle zboczenia.
R ED K Ó W NA ZO STAŁA  W Y P U S Z C Z O N A  NA  W O L N Ą  STOPĘ.

Lwów, U . marca.

i
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i. oo o t M ]  i s o z a iifZ ils j Polana
Wrażenia z wisy ty p, Zofji Batyckiej w redakcji ^Gazety Poramej“.

Lwów, 11 marca.
(ip) Redakcja nasza otrzymała dzi­

siaj najmilsze odwiedziny. Zjawiła się 
bowiem u nas Misa Polonia, panna Zo- 
fja Batycka, która z takim nieporów­
nanym wdziękiem reprezentowała u- 
rodę polską na forum europejskiem.

Gzy trzeba na to słów, abyście Mili 
Czytelnicy zrozumieli, że wieść ta jak 
iskra elektryczna przeleciała przez 
cało nasze wydawnictwo i wszyuko, 
co żyło, zbiegło się, by popatrzeć choć 
chwilę ina laureatkę warszawskiego 
lu-rnieji* piękności i koledzy moi z .za­
zdrością i z nieukrywanem rozczaro­

waniem przyjęli decyzję władzy na­
czelnej, że mnie przypadnie w  udziale 
wywiad z uroczą Miss.

...Miss Polonia zaczyna swe opo­
wiadanie. Mówi głosem dźwięcznym, 
z naturalnością i wdziękiem. Lecz 
przyznaję się w  pokorze, że cała moja 
uwaga nie jest ■skupiona, przynajmniej 
z początku na tern, co mówi, ale laczej 
na tern, jak mówi. Podstępnie śledzę 
jej mimikę ruchów, krytycznie badam  
rysy twarzy, kolor i blask oczu i 
wszystkie te szczegóły urody, dzięki 
którym odniosła zwycięstwo nad tak 
licznemi współzawodniczkami.

C ar niezrównany Mr^s Polanji.
I muszę przyznać, że ten niemy 

wywiad przynosi mi moc niespodzia­
nek i estetycznych sensacyj. Nie poraź 
pierwszy widzę pamnę Zofję Batycką. 
Ale teraz dopiero spostrzegam, że po­
siada ona to, co się określa jako 

siedm piękności.
A  więc przy ciemnych włosach i prze­
ślicznych sobolich czarnych brwiach 
i rzęsach, oczy o Iparwie i blasku naj­
piękniejszego szafiru. Ten szafir źre­
nic tworzy tem wspanialszy kontrast 
z matową cerą brunetki, okraszoną lek­
kim rumieńcem i prześlicznie jak pur­
purowe płaiki kwiatu zarysow.anemi 
ustami. Nosek ciekawy, z rasowo roz- 
dętemi chrapkami, nadaje tej twarzycz 
ce oryginalny wdzięk, nie mający nic 
z szablonu. Nic w  niej niema z tych 
cukierkowych piękności, które można 
rysować według jednego wzoru na tu 
ziny.

Drugim, niezmiernym czarem Miss 
Polonji jest wyrazistość pięknej twa­
rzyczki, na której każde wrażenie od­
bija się odmiennym refleksem. Nie 
trzeba być znawcą - operatorem fil­
mowym, aby stwierdzić, że panna Za~ 
ija Batycka jest nieporównanie fotoge- 
niczna i, że zapewne czeka ją dzięki 
temu w  karjerze iilmowej wielka przy 
szlość.

Zwycięstwo war 
szswskfe.

Ale choć podziwianie urody Miss 
Polonji spsawia mi niomałą satysfak­
cję, czas powrócić w  dziedzinę wyw ia­
du z j"j wrażeń, jakie odniosła w  cią­
gu kampanji o królewską koronę pięk­
ności.

Wobec tego, że pisaliśmy już o tem 
niejednokrotnie, dodajemy tylko rze­
czy nowe. Panna Batycka o swojem 
zwycięstwie warszawskiem wyraża się 
.przedewszystkiem z  zachwytem dla­
tego, że W arszawa okazała przy jej 
wyborze tyle szczerego hołdu dla Lwo­
wa.

—  Nie wyobrażałam sobie —  mówi 
Miss Polonja, —  żeby publiczność u- 
miala się tak niesłychanie entuzja­
zmować. Mój powrót -z gmachu „jury“ 
do hotelu był naprawdę jak gdyby 

triumfalnym wjazdem imperatora. 
Takie tłumy zalegały ulice, że auto nie 
mogło się poruszać i krótki przejazd 
trwał trzy kwadranse. Ludzie z najlep 
szego towarzystwa cisnęli się do mnie 
z lakim nieprzepartym zapałem, że 
ofiarą tego padły moje ręaawiczlu i u- 
branie, podarte na strzępy. Jednak u- 
miałam odczuć intencję i serdecznym 
uśmiechem przyjmować ten hołd, choć 
w  lak drastycznie wyrażonej formie.

Za ren entuzjazm i za tę sympatję dla 
Lwowa naprawdę pokochałam W ar­
szawiaków.

—  Jakie wrażenie odniosła pani z 
konkursu paryskiego?

W  Paryżu.
—  Co prawda tutaj muszę powie­

dzieć, że moje

uczucia gą nader skomplikowane.
Osobiście doznałam w  Paryżu wiele 
serdeczności, zwłaszcza .LFejmika li­
stwo francuskie odnosiło się do mnie 
z dużą synpatją. N a  pierw,szem miej­
scu muszę wymienić znanego felieto­
nistę paryskiego p. de Walsflc, który 
wraz z swoją przemiłą małżomcą zajął 
się mną nadzwyczaj żywo. A  zainte­
resowanie to nie ograniczyło się tylko 
do krótkiego okresu uni rozstrzygają­
cych, ale oaazuje się nadal w  formie 
nader realnej. Już po powrocie do W ar 
szawy otrzymałam od państwa Walef- 
fe ogromnie serdeczny list z prośbą,

abym wzięła udział w  konkursie 
e tytuł miss Unirersum,

który ma się odbyć w  lipcu w R o de 
Janeiro. Państwo de Waleffe posuwa­
ją tak dalece rwoją uprzejmość, że ■ o- 
fiarow ują mi się towarzyszyć w tej po­
dróży, w  raaiie gdyby rodzicom moim 
podróż la z jakiegokolwiek względu 
nie odpowiadała.

Niemniej eundteczme, a  nawet yorą- 
ce przyjęcie spotfikatfo mię ze stawny 
puWiazmości francuskiej ma baiiu ,̂ de 
Petite Hts blance", który odbył się w  
przeddzień rozstrzygnięcia komrursu i 
w  'którym, jak już wiadomo z dtzaem- 
■ników, 'uczeyt.imcizyiy wszystkie kan­
dydatki do tytiułu lM*3s Loropy. —  Na  
badiu tym, w fctórym brało udział po­
nad 8.000 osób e mjwyżsEych afer to­
warzystwa paryskiego i w  Jmorym u- 
caestniiicizył itakże prezy dtemt Francji 
Dwumenrou, a  równie arnŁtusnidor pol­
ski w  Paryżu pan Chłapowski z mał- 
żmką, spotkała mię

ŵ BBrss.jiyca wtpamt owacja.
Gdły t» iwiam pub’ "zmość nie reago­
wała specjalnie na wejście pm- dtstawi- 
eiełek inny dli krajów, ,fo .po mojem 
wejściu, gdy złożyłam nMdn w stronę 
loży pr—Ttdanta RjBectsypaarpolftej frau- 
a r 1'jes fJenr^ergneóa (czego .nie 'uczy­
niła żadna z nuócih peprzedmróiaj k), 
wybuchł na sali niessyrheny entu­
zjazm Roffidsgfy się głośne brawa i o- 
krzyki: Vive Miss Polcgae, Vive
Sophie, VSve la Bc'ygne.

Wyróżnianie to było 'tak uderzają­
co, że dla wszystkich obeznanych ze 
stosunkami 'wyoa.wało się symptoma­
tyczna dla przysEffogo rozstrzygnięcia 
■konkursu, tak, że składano mi już na- 
pnzód z widlu stron gratulacje.

Przebieg kor.kursu.
Dla wyjaśnienia tego, co zaszło 

patem, muszę pnzyltoozye, w jaki. spo­
sób odbywało się

głosowa’""e jury.
Każdty z sędziów wrzucał do odpo­
wiednio naiznaczonych urn swoją o- 
cenę osotbną 'odliiotinie do twarzy, o- 
sobną do ruchów, budowy ciiała, dy­
stynkcji, Antelekito, a  wreszcie z sytu­

acji rjuIitycziŁsj rego kraju, który miss 
repreiauhita. Otóż we wszystkich po- 
pnzed niob. uniach miałam przewagę
punktów nad miss Gracją, jedynie o- 
statnia urna zawiodła. Podczas, gdy 
G,eozy aka otrzymała tutaj 43 punk­
tów, to na Polskę padło tylko 7 d to j
przeważyło szalę. Teń fakt należy
przypisać ndcd-cij-ńateznej prepagam- 1

dzie Polski .zagranicą. I stwierdzenia 
tego małego za.nitorosowiamia Polską 
W Paryżu, było w łaśn ie  tłumikiem m o­
ich radosnych uczuć i w rażeń  i ibeai 
fakt zapewne przyczyn® się do izwy- 
cięstw a miisr Grecji.

Ach, ci ceiniGy.
Pozatem musze powiedzieć, 'że ca­

ła  'ta wyprawa poro sta/wiła mi najmil­
sze wspomnienie, ho i w  Cannes, gdzie 
nas zaproszono następnie, doznałam 
jak najsyimpatyoznkijszyeh wrażeń. 
Obdarzona mnóstwem podarków w<ra>- 
caraim do kra ju, mimuo, że baz tyitutu 
W"’ i Europy, jtlinak naprawdę z u- 
czuctiem tijinriatorL,'.

Dopiero na granicy polskiej skoń­
czył się pochód ibnjumifalniy, dzięki 
zunnemu tuszowi, jakom mmito oblał 
przedstawiciel już w  babfjd osławio­
nych catników. Urzędowy ten czło­
wiek, widocznie jeśt przeciwnikiem 
konkair ów  piękności, gdy bowiem na 
każdej granicy wystarczyło wyjaśnie­
nie, że w  wagonie jwdasic Mim Pohm ja, 

‘ aby każdy z fuflfmfmaarjuiiijy najdy­
skretniej się usuwał, nie chcąc zakłó­
cać spokoju, to oełnak polski w  Zihą-. 
szynie oświadczył, że ®o to

wszystko nie obchodzi 
i przeprowadził stzczególniaj surową 
rewizję moich rekwizytów podróżaiiych, 
konfiskując mi lalkę, którą otrzyma­
łam w  Paryżu, a tak że żostnun, który 
wiozłam dla ambasadorów©] francu­
ski©] pana La R cch e do Warszawy.

—  Jakie są obecnie zamiary pani 
na przyszłość ?

Nie są ono jeszcze skrystalaizows ne. 
■Po d,wu dniach potbyitu wyjeżdżam 'ze 
Lwowa, pocaem zatrzymam się jesz­
cze krótko w  Krakowie i wracam do 
Warszawy, gdzie dopiero TotzpaJtnzę 
wszystkie oferty, jlLio otrzyimałaaa z 
p eru X orzędmych wytwórni flUmowych 
ameyykańglriich i eurapajskich, m. isn. 
z Hollywood, z wytwórni  Groraiont w 
Paryżu, „Ufa‘"  w  Beriiiinie i w. im.. Po­
nieważ wybór, jaiei ucizrynię, może być 
dccydu^cy dlla mojej pnz^^łej kanjery 
ar.lyei'yc.znei, zatrim .należy go uc2rj-nić 
w  atmosferze spokoju i razw.agi —  
zakończyła nasza urocza interlokutor- 
ka. Z wiizyty naeizego 'zachwycającego 
gościa nabyliśmy' przekonania, że 
.trjumf jej warszawski lijest tyt;ko wstę- 
pum do dalszych tnjumifów, jalkie jej 
zapewnią uroda, nieprzeciętny tałenit 
i walory.

W yrodny małżonek 
z Artyszczowa Usiłował powiesić 

żoną; w stodole.
Lwów , 11. marca.

, t) Sąd przysięgłych rozpatrywał 
wczoraj sprawę 25-lełniego Michała 
Stodółki z Artyszcaowa, pow. Gródek 
Jagieł., oskarżonego o usiłowane mor 
derstwo na swej niedawno poślubio­
nej żonie. Akt oskarżenia zarzuca 
Stodółce, że w  dniu 11. listopada ub. 
roku między godz. 9 a 1(T wieczorem  
usiłował powiesić w stodole żonę, za 
cisnąwszy jej pętlę na szyję tak, że 
zau isła w  powietrzu na pętli, dru­
gim końcem uwiązanej do belki.

Stodółka, który 15. lipca ub. r. po­
jął za żonę Zofję Spodarównę, żył z 
nią przez cały czas bardzo źle, urzą­
dzał awantury w domu teścia, bił te­
ścia i żonę. Ostatecznie w  dniu 9. li­
stopada pokłóciwszy się z teściem

0 sprzedaż kawałka łąki, opuścił dom
1 przenósł się do brata, w  dniu zaś 11. 
listopada dopuścił się wyżej opisanej 
zbrodni.

Stodółkowra cudem uniknęła śmier­
ci. Mieszkający w  sąsiedztwie zabu­
dowań teścia Stodółki, J. Czarny i 
Stanisłaiw Burda, usłyszeli charcze­
nie wydobywające się ze stodoły, we 
szli tam i odcięli wiszącą. Po długich 
zabiegach nieszczęśliwa ofiara odzy­
skała przytomność.

W yrodny maż dowiedziawszy się. 
żc żona żyje, przyszedł do jej mie­
szkania i począł ją nakłaniać, by ni­
komu nie zdradziła tego, co z nią zro 
bił. Na wypadek zdradzenia tajemni 
cy groził jej śmiercią.

Zofja, mimo pogróżek męża, zwie­

Trybun&l usuwa 
obrońcę od obrony

rzyła się swej ciotce Annie Mo, milo­
wej. Mormiłowa czyniła wyrzuty Sto­
dółce, który zrazu wszystkiego się wy 
parł, a następnie przyznał się, że 
istotnie żonę swa powiesił. Lekarze, 
którzy badali w dwa dni po wypad­
ku Stodółkową, zauważyli na jej 
szyji obrażenia i wydałi orzeezenie. 
że mogły one powstać jedynie przez 
ściśnięcie szyji powrozem.

Policja, która dowiedziała się o ca 
lej sprawie aresztowała Michała, któ­
ry w śledztwie zaprzeczył, jakoby 
targnął się na życie swej żony i dla 
wykazania swojej niewinności powo­
łał na świadków brata swego Jana, 
oraz Annę Stodółkę. Oboje uchylili 
się od zeznań. Natomiast trzecia sio­
stra oskarżonego Marja, podała, że
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gdy krytycznego dnia około godziny 
8-mej kładła się spać braia nie było 
jeszcze w  demu, a kiedy wrócił, nie 
■wie. Prokuratura pociągnęła Stodół­
kę to  odpowiedzi: >>kna4ci za zbrodnię 
nitowanego morderstwa i gwtat pu­
bliczny.

Rozprawa obfitowała w  szereg 
ciekawych incydentów, które w kon­
sekwencji doprowadziły do odrocze­
nia. Mianowicie podczas przesłucha­
nia św. Stanisława Burdy, który mó­
wiąc nawiasem, zeznawał bardzo o- 
głędnie, doszJc do ndeprozumienia 
między prokuratorem drem Mostow­
skim a obrońcą drem Weinsaftem.

Obronie chodziło o to, aby wyka­
zać, że żonie oskarżonego w  żadnym 
wypadku nie groziła śmierć i że pęt­
la miała być źle związana, wobec cze­
go nawet na wypadek nie usłyszenia 
charczenia przez Czarnego i Burdę, 
Stodótkowa mogła sama uratować się 
od śmierci. Świadek Burda zezaia- 
wał właśnie w  myśl życzeń obrony. 
Na to odezwał się prokurator: „Pan 
nie może z pewnością twierdzić, po­
nieważ pan nigdy nie był powie­
szony".

Po przemówieniu prokuratora za 
brał głos obrońca, który do świadka 
odezwa! się w te słowa: „Pan jest
taki inteligentny, rozumny, proszę 
zeznawać dalej-. Na to przewodniczą­
cy rozprawy zwrócił uwagę obrońcy, 
by  rzeczowo przemawiał. Dr. Węi-jf- 
saft snać poirytowany, odparł, że 
przewodniczący nierówromiernic 
traktuje obronę i prokuratora.

Powiedzeniem tem uczuł się do­
tknięty Trybunał, który po naradzie 
w myśl nowej procedury uchwalił u 
sunąć dra Wekisadta ed obrony i w e­
zwał drugiego obrońcę dr. Szcwozuka 
do pod jęcia obrony oskarżonego.

Dr. Szewczuk jednak oświadczył, 
że sprawy całej dokładnie nie zna i 
że przed kilku godzinami dopiero 
zdecydował się podjąć obrony, wobec 
tego nie może bronić oskarżonego. 
Trybunał nosił się początkowo z za­
miarem ustanowienia obrońcy z u- 
rzędu, ale po naradzie uehwaMl odro 
czyć rozprawę do piątku,

GOUITf?
FEJLETON „GAZ. POR.- z 12. III. 1930.

MAURYCY NOUVY-

Jago sekret.
Chwała ci, Panie Boźel Sprawa zakoń­

czona wreszcie! Mniejsza o teror, szale­
jący po miastach! Mniejsza o masowe 
morderstwa i . dekrety parna de Robe- 
spierre‘a! Niech tam gilotynują wszyst­
kich królów... i książąt! blaise Queroud 
podniósł należną mu sumę —  spadek po 
krewnirku —  i kw ita! Z rąk funkcjona- 
rjusza republiki1, zastępującego rejenta, 
otrzymał swoje pistole (złota moneta) 
dobrej, należytej wagi, z wizerunkiem 
nieboszczyka monarchy na odwrotnej 
stronie.

Zniósł coprawda niejeden docinek przy 
tem : proponowano mu naprzykład, aby 
dowiódł, że jest dobrym obywatelem, 
przekazując cały spadek lub ®ęść jego 
przynajmniej na obronę ojczyzny! Takie 
bzdury, moiściewy!...

Owego wieczora właśnie, Rlaise Que- 
roud, mając już swoje śliczne błyszczące 
monety, w  pewnym, dowcipnie pomyśla­
nym schowku, święcił po swojemu, sani 
w  swej ruderze, uroczysty dzień. Przez 
okienko zaglądało doń niebo z wędrują- 
cemi po niem obłoczkami barwy sadzy i 
blada tarcza księżyca, którego zimne i 
nieśmiałe światło spływało na ziemię. 
W ielka równina Beauce tchnęła bezua-

Lw&w, l i  marca.
(jp) W  dniu wczorajszy,m odprowa­

dzono na miejsce wiecznego spoczynku 
na cmentarzu Łycżakowskim śmiertel­
ne szczątki śp. Romana Żela*- » Bkie- 
go, nestora polskiej sztuki dramatycz­
nej, jednego z największych artystów, 
jakich wydała scena polska. Pogrzeb 
śp. Romana Żelazowskiego był wiel­
kim aktem hołdu złożonym genjalne- 
mu mistrzowi i prawemu obywatelowi 
przez cało społeczeństwo polskie.

Pnzed domem żałoby przy ulicy 
SŁryjgki >j, zebrailj się mprazeertanei 
władz z woj. B t fS r lM n rt i«  na czele, 
■miasto reiprazentował wioskom, prof. 
Obna if ki, nadtr. W<Peńsłri, oraz liczni 
przedistawiciete magistratu i rcprozion- 
tacji i a sejakiej, Lzbę prtatun.-handlową 
vvirepretzcs Chajes, dracTMMikairstwo wi­
ceprezes Syndykatu i Tow. . dzienn. 
red. MapAfcl Roi"o, Nadito wśród innych 
zauważyliśmy korsuda ęaeak. Jiraaka, 
dyr. Barwińskiego i in.

Jak jeden mąż staiiięli u trumny

Lwów, 11 m arca.
(? )  W czora j przed  T rybuna łem  

karnym  m ia ły  odbyć się dwie rozpra­
wy o oszustwo. Oskarżen i b y li w spó ł­
w łaśc ic ie l firm y  „Chcmoteclmika" n ie­
jak i N. Wiernik, oskarżony p rzez 
spóln lków  swoich inż: Bmchknera i 
dra Brzezickiego, jakoteż p rzez szereg 
innych  firm  o sprzeniewierzenie, na­
stępnie stawać m ia ł przed sądem  za

dziejnym smutkiem na m ile i m ile wo­
koło. Wszystko, co żyło, pogrążone było 
w  uśpieniu.

Nagle i nie w iedzieć gdzie, pies .war­
knął. Blaise Queroud nadstawił uch.a i 
zdało mu się, jak gdyby słyszał tętent 
kopyt końskich na szosie.

Niebawem inny pies szczeknął. Trucht 
koni wyraźniej doszedł do słuchu starca.

Nie wytłumaczono trwoea ścisnęła mu 
serce.... W  mieście opowiadano sobie ta- 
bie straszne rzeczy po cichu!... Wyliczano 
szereg zbrodmczych napaści!... A wszak 
niejeden w iedział że farmer Blaise Que- 
roud zgarnął sporo grosza do kieszeni! 
Oddano mu pieniądze w  obecności niż­
szych urzędników, których oczy bły 
szczały chciwie!...

O pięćdziesiąt kraków od jego chaty 
kilku jeźdźców zatrzymało się. Jakieś nie 
wyraźne słowa padły i niebawem przy­
byli zsiadłszy z koni, podeszli do rudery.

Rlaise Queroud cofnął się wgłąb izby, 
drżącemi rękoma wśród narzędzi rolni­
czych szukając środka obrony.

Z zewnątrz tymczasem uderzono pię­
ścią w drzwi.

— Hej, tam! Hej, dziadziu! - rozległ 
się głos, któremu zawtórował stłumiony 
śmiecb kilku gardzieli.

Queroud nie ruszył się z miejsca.
—  Otwórz przyjaciołom kochanku! — 

odezwano się znowu, waląc w  drzwi po­
wtórnie.

Wieśniak spojrzawszy raptem na pa

waeRJegn mfeLraa Tuszyscy aidtyści 
sceny -lwowskiej, a nadltu im. teaitru 
krakowskiego pnzybyi na tę żaMm ą  
uroczystość dmiT i  przyjaciel ś. ,p. 
Zmarłego artysta, dram. Sc-snowsli, 
składając wieniec od antysićw sceny 
krakowskiej. Niemniej wspaniały wae- 
nioc praytłał Teaitir poizmaństoi, którego 
ś. p. Zmarły był przez niejaki czas 
dymakteran. W  licznych szeregach 
stairęii także '̂teraca. i artyści-piasty- 
cy, pnaed^tawicfcle nauki, jakoteż or- 
gunazacyj społecznych oraz niaprzeJi- 
czone zaEitgpy piubbcznośca, praignącej 
oddać ostatnią pr sługę temu, który 
pnzm ia)t dtaiasdąitkt b^danzał miasto 
nasze tak hojnie ,z bogatej skarbnicy 
swojego talentu.

•Po złożeniu zwłok na rydwanie 
żałotmym, chór teatralny odśpiewał 

kantatę poczem orszak (pofrranoowy 
prowadzony przez duclhowieiistwo, T u ­

szył kiu teatrowi. Na przedzie jechał 
wóz okryty w ieńcam i, dalej przed ry­
dwanem wiozącym zwłoki artysta tea-

podobne sp raw ki n ie jak i Kotel Kafis- 
man.

Obie rozp raw y  nie doszły do skut­
ku, bow iem  w  p ie rw szym  wypadku 
n ie z ja w ił  się ani obrońca, ani oskar­
żony, zaś w  drugim  nie zja w ił się o- 
skarżony Zalisman w obec czego T ry ­
bunał uchw a lił oskarżonego przymuso­
wo dostawić do sądu i  odbyć rozpraw ę 
w  dniu d zis ie jszym .

m a B m a m u m m a m m m m m m m m
tacą się świecę, której blask zdraazał je ­
go obecność, zgasił ją machinalnie.

Zaśmiano się głośniej na dworze, przy 
czein ten sam głos zawołał n iecierp liw ie:

— Te!... Otworzysz, czy nie, gołąbku?
Blaise Queroud skurczył się, skulił w

sobie, jak gdyby usiłując zlać się w jedno 
z otaczającą go ciemnością.

—  Do roboty! — zabrzmiał wówczas 
rozkaz.

—  Ha! Psiaw iara! W yw alić drzw i!
W net kilkoro pięści zadudniło w  d e­

ski, aż wyszły z zawias i z łoskotem pio­
runu, opadły na podłogę chaty. Zgraja 
wpadła do izby. Jeden z napastników po­
trząsał pochodnią ze smoły i żywicy. W 
jej świetle dojrzano nieszczęśliwego far­
mera, wciśniętego w  kąt, przy skrzyni.

Wyciągnąwszy go na środek, wyrw a­
no mu motykę z dłoni i pchnięto kułaka­
mi do stołu, gdzie umieszczono im prow i­
zowany świecznik:

K ilku bandytów zabrało się iuż do 
przeszukiwania izby, wysypując ziarno z 
worków, wywracając i tłukąc gąsiory o- 
raz fajansowe garnki, gdzie wieśniacy 
chowają niekiedy ludwiki pod war?,twą 
masła. — Dwóch natomiasl stało przed 
ojcem Blaise. zasypując go  pytaniami. 
A le  stary wieśmi ik nie rozumiał ich, 
wnatruiąc się w odrętwieniu w  brudue, 
napiętnowane okrucieństwem oblicza 
siepaczy. Jeden szczególniej, m łodzienia­
szek omal, którego strój uwydaftral dro­
bne, iście kobiece kształty, przykuł jego 
uwagę.

tru K ie lanow sk i n iósł na rojm iiraw ej 
Dodłusace on ter ,jPokoua R estitu ta",
k tórym  w ie lk iego  artystę otoctanzyła 
wskirzeŁz.ma O jczyzn a  i  srebrny wie­
niec laurc wy, ofiarowan/y mu w  rofeu 
jułńkfusTnj jego pó ł w iek ow e j p racy na 
scen ie polskiej.

Gdy orszak zbliżał się do gmachu 
teatralnego artyści dramatyczni wzięli 
trumnę na ramiona i zanieśli ją przed 
ten przybytek sztuki, którego przez lat 
tyle śp. zmarły był kapłanem. Orkiestra 
teatralna odegrała marsz żałobny, po­
czem z trybuny, okrytej kirem, imieniem 
Teatru lwowskiego pożegnał w ielk iego 
artystę, dyrektora i pedagoga dyr. Lud­
w ik  Czarnowski. Im . polskiej sztuki dra­
matycznej i lwow. Zw. literatów  prze­
m ówił prnf. Brończyk, im. Zw. artystów 
scen polskich art. dram. Zabielski, im. 
Teatru krakowskiego art. dram. Sosno­
wski, im. Teatru czeskiego prez. czesk. 
Besedy Diestl, a nakoniec im. wszyst­
kich teatrów Dolskich prof. Frankowski.

Po przemówieniach, z których wyra­
stała w  gigantycznej wielkości postać śp. 
Zmarłego, chór teatralny zaintonował 
„Requiem “ , a następnie przy dźwiękach 
marsza żałobnego, odegranego przez or­
kiestrę teatralną ruszył orszak pogrze­
bowy na cmentarz Łyczakowski, gdzie 
po modłach żałobnych duchowieństwa* 
złożono śmiertelne szczątki nieśm iertel­
nego artysty na SDOCzynek wieczny.

*
Z powodu śmierci śp. Romana Żela­

zowskiego na ręce Zaspu i p. dyr. Czar­
nowskiego napłynął szereg telegramów 
kondolencyjnych. Między innymi:

„W  im ieniu Dyrekcji Teatrów  m iej­
skich w  W arszaw ie proszę złożyć rodzi­
nie śp. Romana Żelazowskiego w yrazy 
najgłębszego żalu i współczucia z powo­
du niepowetowanej straty jaką poniosła 
Sztuka polska —

śrtur Śliw iński".
, Boleśnie dotknięty zgonem śp. Że ła­

zowskiego, przesyłam Szanownym K ole­
gom głęboko odczute wyrazy współczucia 
i żalu —

Mieczysław Frenkiel'*.
„Niech wawrzyn, co tak bogato w ień­

czył skroń śp. Romana Żelazowskiego za 
Jego twórczość artystyczną spadnie dziś 
kroplami żalu na mogiłę W ielk iego 
Aktora poisl-iego. meodżatowaneeo ko­
legi i przyjiaciela —

Ludwik SMsłrf“ .

POPIERAJ C lii L IG Ę
MORSKĄ I  RZKCZNĄ

— Będziesz gadał? —  pvtało raz po 
raz nienaturalnie grubym głosem, to in­
dywiduum, robiące wrażenie przebranej 
po męsku kobiety.

—  Czego... chcecie... adeninie? —  wy­
jąkał (Jueraud.

—  Twoich pistoli, dziadziu! Gdzieś je 
zakopał?

—  Ja... Ja!.. Nie mam nic!.. Biedny., 
jestem!...

—  Słyszycie go... ptaszka? A  SD adek? 
Za kogo nias masz. bydlę? DalejI Mów!... 
Albo!...

Bh ise (Jueraud, milcząc, utkwił 
wzrok w  indagującego. Niezłomna wola 
„kapci, drżącego o swój skarb, wzięła 
górę nad strachem przed bandytami.

Rewidujący izbę, stanęli tymczasem z 
pustemi rękoma przed szefem szajki, 
który wzruszając ramionami, odezw ił 
się:

—  Ha! Trudno! Sam chce tego! — . 
W idzicie go, sknerę!... —  nrieraw ał sie 
z szyderczym śmiechem młodociany o- 
pryszek, wskazując gasnące zarzewie. - -  
Niema dość ognia nawet, byśmy moglij 
„ogrzać" go! Hej tam, chłopcy! Niech 
płomień buchnie!

Krzesło połamane paliło się nieba-, 
wem na kominie. ;

—  Tu go dajcie! Rozzuć chlopysia! — , 
Wnet zdarto sandały i pończochy z nóg 
starego.

—  H e! H e ! —  aaśmrał się zbir, obna-. 
żając wieśniaka —  piszczele suche, jalę 
wąs winorośli 1

Woleli się nie stawić
D W IE  ROZPRAW Y NIE DOSZŁY DO SKUTKU

Dalsze aresztowania
W  ZW IĄZC U  Z AFERĄ KOLEJOWĄ,

Lwów, 11 marca.
(?) W  związku z a/erą. kolejową 

aresztowano wczoraj H i diała Bedna­
rza i Antoniego Łupieniaka, przetoko­
wych, którzy pod pozorem dostarcze­
nia posad, wyłudzili od szeregu chło­
pów pieniądze. Za to samo przewinie­

nie aresztow ano rów n ież W ładysława  
Balanobukn, zaw ieszon ego  w  c zyn n o ­
ściach urzędnika IX . stopnia. Ze 
w zg lęd u  na da lsze  ś ledztw o nie m oże­
m y podać szczegó łów  tej interesują cej 
sprawy.

— — o------

i
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SKRYPTÓW NLE ZWRACA.

TE A TR  WIELKI:
W torek, 11-go marca o gadzinie 7.30 

„Faust" —  tani dzień.
Środa, 12. marca o godz. 7.30 wiecz. 

„Cygauerja" — zniżki ważne.
Czwartek, 13. marca o godz. 7.30 w. 

„Travia ta ‘ ‘ —  gośc. wyst. Ady Sari.

TE ATR  M A Ł Y :
Wtorek, 11-go marca o gadzinie 7.30 

„Pociąg w idm o" — tani dzień, ceny zni­
żone.

Środa, 12. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Proces Mary Dugan" — tami dzień — 
ceny zniżone.

Czwartek, 13. marca o godz. 7.30 w. 
„Sprawa Jakubowskiego" —  tani dzień, 
ceny zniżone.

*
REPERTUAR TE A TR U  REW JI „GONG".

W torek „Tu  znajdziesz męża" o 7.30 — 
9.30 koncert Ordonówny, na 7.30 ceny 
zniżone.

Środa „Tu  znajdziesz męża“  o 7.30 
i 9.30. Zniżki ważne.

Czwartek „Tu  znajdziesz męża“  o 7.30 
i 9.30. Ceuy zniżkowe.

Piątek „Tu  znajdziesz męża" o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe.

Sobota „Tu  znajdziesz m ęża" o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe.

Niedziela „Tu  znajdziesz męża" o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe.

#
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.

Wtorek, 11. marca: The Utica Jubilće 
Singers — Murzyński Zespół wokalny.

Piątek, 14. marca: X IX . Mistrzowski 
Koncert abonamentowy — Stefan Aske- 
nase —  Pianista1 z udziałem Orkiestry.

2563-2
♦

REPERTUAR K INO TEATRÓ W :
APO LLO : „Romans Współczesnej

Panny" z Colleen Moore — film  dźwię­
kowy.

CASINO: „Manolescu".
CHIM ERA: „Intrygant".
COLOSSEUM: „Pat i Patachon jako

chłopcy do rzeczy".
FATAM O RG A NA: „D jablica z Trypo- 

lisu".
G R A ŻYN A : „Z  dnia na dzień".
KO PERN IK : Pieśń o Atamanie „W o ł­

ga W ołga".
LE W : „H alka"
LU N A : „Znak Zorry*
M AR YS IE Ń K A : Pieśń o Atamanie

„W ołga W ołga".
O A Z A : „W iosna w  Palestynie".
PA ŁA C E : „Melodja serc". Film  dźwię 

kowy.

— Ostatni raz! Oddasz pistole? A  no, 
przygrzejcie go, skoro m ilczy!

Rozpoczęły się straszne tortury. Czu­
jąc płomień, liżący mu skórę i wżerający 
się w  ciało, Blaise Quenaud przez zaci­
śnięte zęby jęczał głucho. Nachyleni nad 
nim czarci w ludzkiej postaci czatowali 
na chwilę, kiedy ból zatriumfuje nad 
skąpstwem.

Okropna woń palącego się rogu ro­
zeszła się po izbie. Ciało wieśniaka zlane 
było obfitym potem. Oczy. białkami wy­
wrócone do góry, rozwarły się szeroko. 
A le  usta hermetycznie zamknięte nie 
chciały wydać sekretu.

— Scyzoryk! — podszepnął wówczas 
najmłodszy złoczyńca quasi-miękkim gło­
sem.

Nadcięto więc opalone i  nabrzmiałe 
nogi katowanego, który dyszał ciężko 
podczas gdy różowa piana sączyła mu się 
z kącików ust. Zbroczone krw ią rany wy 
stawiono znów na ogień. Queroud, rykną­
wszy jak zarzynany wół, z nadludzą siłą 
w yrw ał się z rąk oprawców i padł w 
konwulsjach bólu na ziemię.

— Pow iesz? —  pytał herszt bandycki, 
kotał stary, głosem przerywanym etaoin

— Ta... a... a... k!.. Ta,„ a,„ a „ k ! — 
wybełkotał stary, głosem, przerywanym 
czkawką.

— Gdzie są pieniądze?
Blaise Queroud wytrzeszczył na pyta­

jącego obłąkany wzrok, a wargi jego 
drgnęły.

Lwów, 11 m arca.
ijp ) W czo ra j o  godz. 11. przed  po­

łudn iem  odbył się w  sa li Izb y  r z e ­
m ieś ln icze j tłum ny w ie c  rzem ieś ln iczy  
ce lem  om ów ien ia  n a jw a żn ie js zych  bo­
lączek  rzem ios ła  i w n ies ien ia  odpow ie­
dn iego p rzedstaw ien ia  do w ład z rzą ­
dow ych .

P rzew odn ic tw o  w iecu  ob jęli prez. 
Izb y  rzm ieś ln icze j Gustaw Pammer 
i prez. Z w . cech ów  Michał Drzewicki.

N a  w iecu  ja w ili s ię : reprezentant
W yd z . przem . Urzędu  w oj. i. Kaszte- 
lewicz, nacz. W yd z ia łu  przem . r. Płoń­
ski, im ien iem  Iżb y  R zem ieś l. r. Pisar­
ski, da le j posłow ie Mazur i Heller, de­
lega t D yr. Skarbu r. Czajka, delegat 
Izb y  In żyn ie rsk ie j inż. Świerczyński. 
P ism a nadesła li sen. Głąbiński, poseł 
Mianowski, poseł Pieracki i poseł E i-

rzana“ .
PO LO NIA : „Córka śniegu". 
PROMIEŃ: „B iałe Noce".
S T Y LO W Y : „Zakazana Miłość", „P ra ­

wo Młodości".
U C IECH A: „Handlarka N iewolni­

kam i"

Wiadomości teatralne.
Dziś „Baron cygański" w Teatrze 

W ielk im  po ccnaeh zniżonych (lani 
dzień).

W znow ienie „C yganerji" Pueciniego, 
które nastąpi w  środę 12. bm. w Teatrze 
W ielk im  budzi zainteresowanie wśród 
miłośników opery. Obsadę stanowić bę­
dą pp. Popowiczówna, Szlemińskn, Cho- 
rjan tenor opery warszawskiej, Cyganik, 
Bender i inni. Reżyserja p. Tarnawskie­
go. Przy pulpicie dyryguje p. Zdzisław 
Górzyński, znakomity kapelmistrz opery 
warszawskiej.

Tylko dwa występy znakomitej Ady 
Sari odbędą się w Teatrze W ielk im  w 
dniach najbliższych, mianowicie dnia 13. 
bm. to światowej sławy artystka wystąp' 
w popisowej swej partji w „T ravia c i"\  
Partnerami jej będą pp. Bedlewiez, Piw'' 
ski, Kielarski, Schmidt, Jeleńoki i inni. 
dyryguje p. Lehrer. Dnia 15. bm. odlu­
dzie się drugi i zarazem ostatni występ 
naszej sławnej rodaczki, która po nieby­
wałych triumfach w Bukareszcie i Sofji 
zabawi tylko b. krótko w naszem mit 
ście, w  roli Rozyny w „Cyruliku Sewil 
skim“ , w  której jest nieporównaną.

W  Teatrze Małym ogłasza się serie 
tanich dni, m ianowicie dziś we wtorek
11. bm. daną będzie po cenach najniż­
szych sensacyjna sztuka amerykański

— Gadajże! Gdzie?
Stary milczał, z ziejącemi przeraże­

niem źrenicami, nie mógł bowiem przy­
pomnieć sobie miejsca, gdzie schował 
pieniądze. —  W ściekły ból, p iekielne ka­
tusze, którym poddano jego ciało, zmą­
ciły mu umysł i padły na mózg, odbiera­
jąc pamięć. Chciał teraz wydać swój se­
kret, wskazać schowek, w którym ukrył 
swój skarb, byleby tylko przestali go mę­
czyć, zostawili w  spokoju... ale nie w ie­
dział gdz ie !!

—  Kpisz sobie z nas łotrze?
— Nie... Litości!...
—  Mów, gdzie są pieniądze?
—  Gdzie?... Gdzie?... Gdzie?... —  py­

tał on z kolei, wodząc nieprzytomnym 
wzrokiem  po kątach izby.

Wystawiwszy jeszcze raz nogi wyją­
cego wieśniaka na pastwę ognia, opry- 
szkowie, widząc, że nic nie wskórają — 
po powtóm em  splądrowaniu mieszkania, 
zabrali się do odwrotu, przyczem młody 
bandyta, o wyglądzie kobiecym, nachyli­
wszy się nad skatowanym starcem, w y­
m ierzył mu swoją drobną ręką policzek.

Niebawem galop koński ucichł w  m il­
czeniu nocy.

Blaise Queroud umarł nad ranem do­
piero. Nim skonał jednak, w lókł się na 
swych kikutach po wszystkich zakamar­
kach izby gorliw iej od swych siepacz* 
szukając swoich pistoli!

A le  daremnie!
Tłum. C. S.

sen stain.
Referaty wygłosili: O podatkach 

inż. Ferdynand Hornung mistrz stoi, 
O ubezpieczeniach rzemiosła W łady­
sław Iłlasiewicz, st. cechu mistrz, in­
stalatorów, 0 przyczynach zastoju w  
rzemiośle Jan Hew&k, st. cechu 
mistrz, introligator, i inż. Kogut.

Po przedstawieniu tych wszyst­
kich spraw  i dyskusji uchwalono sze 
reg rezolircyj, domagających się ulg 
podatkowych, popieranie przemysłu 
przez rząd, ograniczenia robót w  za­
kładach wojskowych, oraz w  więzie­
niach, jako szkodliwej konkurencji 
dla rzemiosła, obniżenia świadczeń 
socjalnych, ochrony zawodowych rze­
mieślników przed konkurencją nie- 
ukwalifikowanych itd.

„Pociąg w idm o", jutro w  środę 12. bm. 
„Sprawa Jakubowskiego".

Najbliższą prem ierą w  Teatrze W ie l­
kim będzie sztuka Szukiewiczia, znanego 
poety i autora pt. „Na przełom ie". Akcja 
tej niezwykle interesującej nowości to­
czy się we Lwow ie, przedstawia czasy 
z najbliższej przeszłości, inwazję rosyj­
ską czasy wojenne, oswobodzenie Lw o­
wa, musi zatem obudzić w naszem m ie­
ście zrozumiały oddźwięk. Próby pod 
sprężysta reżyserja znakomitego reżyse­
ra i  artysty J. Sosnowskiego odbywają 
się codziennie.

*
Z sali koncertowej. Ogromne zainte­

resowanie w naszem mieście budzi kon­
cert Stefana Askenasego z udziałem or­
kiestry, zapowiedziany na piątek 14. bm. 
Od czasu swego ostatniego u nas kon­
certu zyskał nasz młody pianista rozgłos 
europejski. Jego recitale w Wiedniu, 
Berlinie, Brukseli, Londynie i t. d. a 
zwłaszcza jego koncert na festiwalu 
w Salzbnrgu z udziałem- Filharmoników 
wiedeńskich spotkały się wprost z entu- 
.iastycznem uznaniem najpoważniejszych 
krytyków, którzy cenią w  nim wykona w- 
•ę w w ielkim  i najnowszym stylu. Świet­
na technika, bujna pomysłowość inter- 
metacji, lecz nadewśzystko polot, oto 
cichy gry tego wybitnego dziś pianisty. 
A spaniały program wieczoru lwowskie 
go obejmuje koncerty Mozarta, Chopina 
i Rachmaninowa, które artysta wykona

udziałem orkiestry.
*

Program  Kasyna i Koła lit. art. na 
Bieżący tydzień: W  czwartek 13. bm. o 
podz. 20-ej W ieczór poświęcony twórczo­
ści „B ibljoteki Medyckiej" (Maryla W ol­
ska, Lela z Wolskich i Michał Paw li­
kowscy, Beata z Wolskich Obertyńska, 
Jan G. FI. Paw likow ski). B ilety w  kan- 
celarji Kasyna i Koła lit. art.

*
Teatr rew ji „G ong". Najnowsza rewja 

f>t- „Tu  znajdziesz męża" ciesząca się 
świetnem powodzeniem graną będzie we 
wtorek o godz. 7.30 i dni następnych 
o 7.30 i 9.30. W e wtorek o godz. 9 30 je ­
dyny występ Ordonówny i Boda. Przed­
sprzedaż biletów w kinie „Kopern ik".

*
„Nasze oczko" Akademicki teatrzyk 

lit. art. wobec nalegań i licznych zapy­
tań rozbawionej elity  lwowskiej zapre­
zentuje nieodwołalnie jeszcze tylko dwa 
przedstawienia rew ji .Same hece" pióra 
W . Budzyńskiego, która cieszyła się nie- 
bywałem powodzeniem przez lulka ty­
godni- we Lwowie, osiągając rekordowa 
ilość przedstawień przy zupełnie wv- 
sprzedanej widowni.

 o------

Pozronisśp. K rlińsiiew
Lwów, 11. marca.

Z powodu śmieroi współredaktora 
„Gazety Porannej" ś. p. Stanisława 
Kulińskiego, prezes Syndykatu Dzień 
nikarzy Polskich we Lwowie red. 
Zygmunt Fryłing przesłał imieniem  
towarzystwa Redakcji naszej wyra­
zy serdecznego ubolewania z oświad­
czeniem, że Syndykat złoży wieniec 
na trumnie śp. Zmarłego, długolet­
niego członka organizacji. Na pogrze-

Dlaczego kaloryfery ogrzewają 
widownię Teatru W ielkiego tak nad­
miernie, że termometr wylkazruje za­
zwyczaj —  zwłaszcza w  solbotę i w  
niedzielę — łazienną wprost tem­
peraturę: 20 stopni Reaumura?

B M i t o i  H O H M H H I

bde imieniem Syndykatu przemówi 
wiceprez. red. Michał Rołle.

Doręczenie orderów.
Lwów, 11. marca.

W  dniu dzisiejszym doręczył Pan  
Wojewoda lwowski Ordery „Odro­
dzenia Polski", nadane w  listopadzie 
1929 r. następującym osobom*

Krzyże Komandorskie: Profeso­
rom Uniwersytetu J. K. dr. Józefowi 
Siemieradzkiemu, dr. W ilhelmowi 
Rruchnalskiemu, dr. Stanisławowi 
Witkowskiemu, dr. Przemysławowi 
Dąbkowskiemu, dr. Adolfowi Chybiń 
skiemu. Profesorom Politechniki: 
Dr. inż. Karolowi Wątorikowi, inż. 
Juljanowi Fabiańskiemu, dr. inż. Ja­
nowi Zubrzyckiemu. Prezesowi Tow. 
Dziennikarzy Polskich red. Bronisła­
wowi Laskownickiemu.

Krzyże oficerskie: Augustowi
Dianniemu, prof. Konserwatorium  
muzycznego, dr. Eugenjuszowi Bar- 
wińskiemu. dyr. Archiwum Państwo 
wego, inż, Pawłowi Krzy worączce, 
radcy budów. Dyr. Rob. Publ., oraz 
Krzyż Kawalerski: Stanisławowi Ko­
walskiemu, dyr. Ordynacji Potockich 
w Romanowie, pow. Bobrka.

Komunikaty.
7j Komitetu obchodu Im ienin Mar­

szałka Piłsudskiego. Obywatelski Kom i­
tet obchodu Imienin Marszałka Józefa 
Piłsudskiego podaje do wiadomości, że 
sprzedaż nalepek oknowych już rozpoczę­
ła się. Nalepki na okna, przedstawiające 
podobiznę Marszałka Piłsudskiego wedle 
rysunku artysty śp. gen. Młodzianowskie­
go, sprzedawane będą po cenie 10 gro­
szy. Rozsprzedaży nalepek na miasto 
Lw ów  dokona Polskie Tow. księgarń ko­
lejowych, ul. Zielona 6., telefon nr. 7—07 
ekspedycję nalepek oknowych — poza 
Lw ów  — dokonuje Biuro Warsztatów 
Dyr. Robót publ., pod kierownictwem  _p. 
inż. Konrada Lisowskiego w e Lwow ie, 
Niemcewicza 48. telefon nr. 96.

Państwowa Szkoła Techniczna we 
Lw ow ie. Ministerstwo wyznań re lig ij­
nych i oświecenia publ. rozp. z dn. 18. 
lutego br. nadało Państwowej Szkole 
Przemysłowej we Lw ow ie nową nazwę 
„Państwowa Szkoła Techniczna we Lw o­
w ie". Nowa nazwa uzasadnioną została 
tern, iż  w szkole tej wydziały techniczne 
przeważają obecnie nad innemi wydzia­
łami, następstwem czego dotychczasowa 
nazwa szkoły pochodząca z czasów przed 
wojennych, kiedyto zakład składał się ze 
szkół rzemiosłowych stała się nieodpo­
wiednią. Pozostałe jeszcze przy szkole 
oddziały szkół rzemiosłowych otrzymały 
nazwę „Państwowa Szkoła Rzemieślni- 
czo-Przemysłowa przy Państwowej Szko­
le Technieznej we Lw ow ie".

Pelsk ie Tow . Politechniczne zawiada­
mia, że 12. bm. o godz. 18 i pół wygłosi 
w lokalu Tow., ul. Zimorowicza 9. p. 
prof. W itold Minkiewicz odczyt na temat: 
„Problem  budowy tanich mieszkań za­
granicą i  u nas" ilustrowany obrazami 
świetlnymi.

W vk ład o Chinach, życiu Chińczyków, 
ich religijnych wierzeniach j o bohater­
skiej pracy misjonarzy w  Chinach, w y­
głosi dla młodzieży lwowskich szkół, 
średn. O. Gerard Piotrowski, delegat 
apost. na Syberję i główny misjonarz 
Chin. Wykład ilustrowany przeźroczami 
i filmem oraz muzyką i śpiewem chiń­
skim odbędzie się w  sali kina „L e w " (oL

P A N : „Czterech Djabłów".
P A S A Ż : „Ostatnie przygody Ta-
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Lwów, 11. marca. 

Jaik ddniesfliśmy już pokrótce,
tizeć do pojedynczych fana, w których 
■prawdopodobnie pod gruzami znalazło

Skarbkowska) w  piątek 14 bm. o godz. 
12-tej. B ilety do nabycia w  gimnazjum 
X. (ul. W ałówa 18.).

III. wj kład prof. Hauswalda o „Nau­
kowej Organizacji- z '•yklu Pmwsz. wyki. 
Uniwersytetu i Politechniki, odbędzie się 
we wtorek b godz. 19 w  sali XVI. Uni­
wersytetu.

W  Czytelni Katolickiej, ul. Piekarska 
28. odbędzie się 12. bm. o godz. 7 wiecz. 
wykład O. Gerarda Piotrowskiego, admi­
nistratora apost. i wikarjuszia gener. Sy- 
berji pt. „Sposób odbywania misyj w  Chi 
iiach“ . Wstęp wolny.

Wieczór pieśni polskiej. Staraniem 
Referatu kulturalno-oświatowego obwodu 
26. Zwuązku Strzeleckiego odbędzie się 
14. bm. o godz. 7.30 w  sali prywatnego 
seminarjum nauczycielskiego im. St. 
Wyspiańskiego (dawne Kasyno oficer­
skie) ul. Fredry 1. W ieczór pieśni pol­
skiej Lwowskiego Chóru Akademickiego 
pod batutą p. Józefa Kwiatkowskiego. 
Czysty dochód na cele kulturalno-oświa­
towego Związku Strzeleckiego. Przed­
sprzedaż biletów w firm ie St. Baran, ul. 
Akademicka

Kronika policyjna.
(?) Echa tajemniczego zgonu. W zwią­

zku z podaną przez nas onegdaj notatką
0 aresztowaniu M. Kraśnikowej, żony 
Ludwika Kraśnika, podejrzanej o otrucie 
męża, donosimy, że sędzia śl< dczy radca 
Witoszyński całkowicie umorzył przeciw­
ko wyżej wymienionej sprawę i wypu­
ści! ją na wolność.

(?) Włamania i kradzieże. Kow alew ­
ski Ludwik, zam. przy ul. Halickiej 5. 
cfoniós! wczoraj policji, że w nocy z dnia 
8— 9 bm. nieznany sprawca dostał się do 
zamkniętej stajni przy ul. Zielonej 125.
1 skradł kompletną uprząż na szkodę Bo­
lesława Lewandowskiego i 1 kompletną 
uprząż na szkodę Henryka Hitzingera. 
powstała szkoda wynosi ogólną sumę zl 
900. — Po rozbiciu drzwi dostali się zło­
dzieje do mieszkania Natana Wein- 
bergera przy ul. Adam owej 20. i skradli 
garderobę i bieliznę ogóln°j wartośsi- 
2500 zl. — Wczoraj w  godzinach przed 
południowych, po otwarciu drzwi wytry­
chem lub dobranym kluczem dostali się 
nieznani sprawcy do mieszkania Jakóba 
Józefa Zauma, przy ul. Kotlarskiej 8. 
i skradli na jego szkodę bieliznę, po­
ściel i garderobę ogólnej wartości około 
1250 zł. — .Juljusz Joras, wtaśc. fabryki 
betonów przy ul. Łyczakowskiej 116. do­
niósł wczoraj policji, że w nocy z 8. r.ą , 
9. bm. nieznani sprawcy po zerwaniu 
kłódki od głównej bramy fabryki, zaje­
chali wozem na podwórze i skradli więk 
sza ilość desek, narzędzia stolarskie, 
oraz przybory kancelaryjne, ogólnej war­
tości 500 zł. — Do składu czekolady Ja­
na Hóflingera przy ul. Rutowskiego 8. 
włamali się złodzieje i skradli tam z pod 
ręcznej kasy kwotę zł. 150, oraz 2 puszki 
na składki dobroczynne z niestwierdzo 
oą na razie zawartością Ogólna szkoda 
wynosi około 500 zł. — Ze sklepu Izrae­
la Selzera, przy ul. Rejtana 8. skradł nie­
znany sprawca 3 sztuki materji wartości 
550 zł. — Również nieznany sprawca 
włamał się do mieszkania Izaka Katza. 
przy ul. Kętrzyńskiego 24. i skradł biżu- 
terję wartości około 5000 zl.

(— ) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj Stefana Danii i- 
szyna i Julję Mikuliszyn oboje za kra­
dzież mieszkaniową na szkodę Jana 
Sierżengi, Tadeusza Kolla lę i Józefa Bo- 
huna za kradzież starych ubrań na szko­
dę Joela Parnessa, Frydę Weintraub z 
K leparowa za współudział w  kradzieży 
kieszonkowej na szkodę Emy Allerhand, 
Jana Hryciowa i W incentego Schostaka 
za dokonanie kilku kradzieży, Jakóba 
Auschusmana ze przekroczenie dozoru 
policyjnego, Eugenjusza Białowąsa, Ber­
narda Bobera i Mikoja Maruszrzaka za 
włóczęgostwo, oraz Abrahama Auschus- 
nianna za kradzież.

—o—
Sensacyjną prawdziw ie nowością dla 

bywalców kawiarnianych stata się ka­
w iarnia „Warszawia", mianowicie odkąd 
jako spólnik do p. Fr. Moszkowicza 
wszedł fachowiec tej m iary co p. Mau­
rycy Saubermann. Nadzwyczajną troskli­
wość o gości mile każdy odczuwa. W y­
borna mokka i herbata cejlońska zysku­
ją ogromny poklask amatorów, a istną 
rozkosz podniebienia sprawia specjal­
ność: kawa z pianką i wprost bajeczne 
do niej ciastka drożdżowe, sporządzone 
na deserowem maśle po baidzo niskich 
cenach. Kto pragnie czegoś posilniejsze- 
go, temu stoi do usług ciepła kuchnia 
o każdej porze. Zwolennicy gry mają 
osobne dla siebie pokoje karciane, a

w. sobotę prezydent Pommergne i pre- 
mijer Taidietn zw iedzali i t a m y  połud­
niowej Fracji, nawiedzone katastrofal­
ną, powodzią..

Klęska, i spustoszenie okaizniją. się 
teraz większe, niż początkowa są­
dzono.

Dekretem rządti ufbiegła niedziela 
■uznana została jako dzień ogólne? ża­
łoby narodowej.

Ponieważ fale powod.zi jeszcze nie­
zupełnie cofnęły się, ni© można jesz­
cze mieć dokładnego obrazu zniszczje.-j 
liiattzkód materialnych, a tembardziaj 
ofiar w  życiu ludzkiem. Obawiają się, 
że około 1.200 ludzi ©traciło życrie. W  
samem Moissac dolychcz.js odnalezio­
no 1B0 trupów. W  miasteczku Agen 
wody podmyły omrintez i wyrzuciły 
na wierzch kilkadziesiąt trumien z czę­
ściowo roziożonemi trupami. Siki ich 
nie grzebie, gdyżj rabuje się wpierw ży ­
wych i rannych, przywalonych gruza­
mi i mułem. W  okolicy Vlo,nłanban, 
która cała leży w gruzach, z powodu 
zalanych jaszcze dróg, nie można da­

wszy scy z ukontentowaniem zajrzą nie­
wątpliwie do amerykańskiego baru na 
sposób Barbarina Budapeszt. Pomyślano 
tu również o zadowoleniu pożądań este­
tycznych, codzień bowiem od godz. 10 
weczóij odbywa się przedstawienin ka­
baretowe z udziałem sił tylko pierwszo­
rzędnych, tak krajowych jak i zagra­
nicznych przy wolnym wstępie. 2621

DLA PAN i PANÓW
D em :-Sai on, P łasz ze, T re n c h - ' 

'coaty, K ur ki lodenowe i skó- 
r.,.ne  w  w ielk im  w yborze

polec I

AM ERICAN  H0USE
Lwów, Kopernika 5. te!. 44-78

—
Nowości ną tualety lla Pań, jak: Crep 

georgetta jedwabna, Crep satin w  naj­
modniejszych kolorach, fulary lijońskie, 
Crep de chine, wełniana georgetta, nia- 
terjafy podszewkowe do płaszczy w  ol­
brzymim wyborze i po cenach bardzo 
przystępnych poleca firm a Wittels, 
Lwów, Rutowskiego 7. naprzeciw K ate­
dry. Ulgi1 w  spłatach.

Grypę, bassel i bronehit uleczysz sy- 
stematycznem pirsem szczawnickich wód 
kruszcowych „Stefana” i „Józefiny*'. Cho 
roby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci szczawnickr ..Magdalena” < „Winda".

już śmierć dużo farmerów, ratujących 
swe mienie i bydło.

Inwentarz żywy w  okolicach na­
wiedzonych powodzią pirzepadł zupeł­
nie, a chodzi tu o wiele tysięcy szituk. 
Najgorzej dotknięte zostało miasto 
Motntarban. Zaledwie kilkadziesiąt do­
mów wytrzymało na.pór wody, która 
wdarła się na drugie piętra. Teraz, 
gdy wody ustępują, w niektórych uli­
cach naniesiony muł dochodzi do o- 
kien pierwszego piętra, ponieważ pod- 
im be d f j jy  walą się dalej, dostęp do 
■miasta jest zamknięty kordonem mu­
rzyńskich ■Strzelcu-w. Najwięcej jeszcze 
odporności okazały daWne kościoły, 
wnętrze ich jednak opłakanie.

Na. slrychu jednego z demków pod 
ż.ywalonym dachem znaleziono całą 
.podatne, uduszoną w rmik iz członka­
mi pogruc.holanonii przez spadające 
belki. Sprawcą katastrofy jest stosun­
kowo niewielka rzeczka Tam, która 
podniosła swe u ody blisko o 15 m. O- 
fiarą jej padły okolice: Narbonne,
Montpellier, Bćziers i Perpignan.

bo laoycia w aptekach i składach aptecz­
nych. 4-30

Ludzie ratujcie! Nieszczęśliwy gra­
jek uliczny Duldig Artur, chory fizy­
cznie i upośledzony umysłowo, który 
gra na mandoli,nic i śpiewa po wszyst­
kich ulicach, błaga i prosi o litość. 
Biedne maleńkie dzieci Duldrga lożą 
w łóżku bardzo ciężko chore, a ojciec 
niema na lekarstwa., ani wogóle środ­
ków do życia. Ludzie śpieszcie Bj po­
mocą. Datki dobrowolne prosimy pod 
Duldig Artur, Lwów-Zamansly.nów, ul. 
Tkacka 19, gdzie każdy się oeobiście 
może przekonać. 2775

Do litościwych serc i  wraca się t  bła­
galną prośbą o pomoc wdowa po inży­
nierze, chora kaleka, znajdująca sie po 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a, która ma na utrzymaniu czworo drob­
nych dzieci. Za czyn rziache‘ny Bóg sto 
ktotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad­
ministracja „Gazety PorarneJ" dla „W do 
wy po inżynierze". (Bliższy adres znany 
,est ledafecji).

—— o—

G d c z y t  k s  0 r c z o w s k ie g a
pod os?oną policji.

Lwów, 11. marca.
(?) Znaiw już we Lwowie ze swych 

prelekcji ks. Oreczt traki pnzyjechai*

do Lwowa, igizic wygłosi cztery od­
czyty. W  związku z tem Kurja Metro- 
politańska ogłosiła w  dziennikach o- 
’ świadczenie, że z odczytami tymi 
niema nic wspólnego, ponieważ Ora­
czewski jest jako kapłan suspendo- 
wany. Wczoraj w  sali Instytutu Tech­
nologicznego odbył się pierwszy z  cy­
klu rJczytów pod tył. „Rok 1930“. 
Pewna część publiczności oburzona 
wywodami preleyt oita obrzuciła go ja­
jami i poczęła głośno demonstrować. 
Pod osłoną przybyłej policji, która u- 
spokołła demonstrantów, ks. Ora­
czewski skończył swój odczyt.

 o-------

Por: ar.
Lwów, 11. maren.

(?) Wczorai w odizinach południio- 
wych wybuchł pożar w  mieszkania 
Bernarda Bratlera, zarniieiszkalego 
przy ul. Słnneczndj 43. Od p;'Oc.a zajął 
się kosz z bielizną a następnie poście1!. 
Przybyła na miejsce straż pożarna 

1 ogień ugasiła. Szkoda wynosi około' 
800 zł

 o------

Perfumuj* przeciw 
M Inarowi.

Lwów, 11. marca.
igA-dB ^na.na perfumerja paryska 

Chanela wytoczyła proces głośnemu 
komediopisarzowi Franciszkowi Mol- 
narowi, domagając się odszkodowania 
w wysokości

26 tysięcy pengo 
za użycie w  jego Sztuce słów, obniża­
jących wartość wytworów tej perfu­
merii, mianowicie w komedji i,Raz, 
dwa, trzy”. Molnar dal djalog, w  któ­
rym na propozycję użycia perfnm 
Dhanela, jedna z bohaterek odipowia- 
da: —  Weź mi pan Molinens 22, per­
fumy te są o 18 procent tańsze, a pach­
ną o 37 procent lepiej...

Rozprawa, która "•o.zpocz-ęła się 
pnzed sądem budapeszteńskim, została 
odroczona do kołica miesiąca. Budzi 
ona wielkie zainteresowanie w  calem 
mieście.

 o-------
Na srebrnym eicrąwe.

Sino „Apollo": „Rom ans współczesnej
panny', komedja w  10 aktach.

Lwów, 1 f. marca.
(?) Ostatnia kreacja C;:\len Moore 

■w „Romansie współczesnej panny" po­
twierdziła raz jeszcze ustaloną sławę 
wybitnej artystki. W  roli „Molly Kel- 
ton“ stworzyła ona typ młodego dziew­
częcia, wodzącego za nos tysiące męż­
czyzn, umiejącego przytcrri w  momen­
tach decydując;uh zdobyfelsię na uczu­
cie szczerej i  prawdziwej miłości. Go­
dnie sekundował jej Neil Hamilton, 
najsympatyczniejszy amant młodej 
Ameryki. W  „Romansie współczesnej 
panny" pokazał raz jeszcze szczery 
talent, wróżący mu dnże nadzde; ° na 
przyszłość. Treść filmu bardzo zajmu­
jąca, realizacja W illiam a S. SeHera 
bez zarzutu.

Osobna wzmianka należy się świet­
nie dostrojonej muzyce, doskonałej 
zwłaszcza w  scenach tanecznych. Jako 
nadprogram wyświetlano dodatek śpie­
wno - wokalny, w  którym śpiewaczka 

: Iza Kremer zanuciła piękną balladę i 
szereg pieśni luaowycb.

S k ł a d k i .
Dla Duldiga: A. Z. 2 zł.

  -O— -

Duch w zamku hrabiowskim
N IE Z W Y E -E  FENCMENY OKULTYSTYCZNE.

Lwów, 9. marca. 
( — ). Z Oedonbunga donoszą:
W zamku hrabiego Hunyadi w  

Nagymnszalyi, zachodzą, od pewnego 
czasu niepokojące i niezwykłe zjawi­
ska, który nie można Wytłumaczyć 
drogą przyrodzoną.

Mia.nowićfc w  nocy w ckrtślóhbj 
porze ktoś

pukał
kilkakrotnie a zupełnie .wyira^iug do 
u-k-na drugiego piętra. Z początku 
przypuszczano, że idzie o głupi żart 
któregoś -z domowników. Rozpoczęło 
tedy. kontrolę, 'kilku służących pil­
nowało

tajemniczego okna

Pukanie powitorzyło się zmowu. O i wo- 1 
rżano okno —  nie lujrzano żatLnaj dra­
biny, czy podbbn-cigo narzędzia, które 
umożliwiłoby żartownisiowi do&łągnię- 
cie okna.

Następnej nocy ma odgłos pukamia 
stiiJono nawet, roztrzaskując szyby, 
aJe i tyni razom nie przychwycono 
„uudha'. Wreszcie hraihia posta.nowfił 
zasłonić, okmo

grabą kotarą.
Ale „duch" wykreślonej porze ko­

tarę odsłonił i zapukał mimo (Wszystko.
Na miejsce przyjedzde w  najbliź- 

szyim czasie komisja naukowa, która 
bliżej zbada 'te niezwykłe fctnom'eny 
okultystyczne.

™iwa— — era— BBummmmmmmmm
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fl^K Ą Ś lK  R O Z R W K O W jrfS
DODATEK TYGODNIOWY „GAZETY PORANNEJ"

N r .  8 ,  ^

Lô o-gryf.
(u ło ż y ł J. R.)

W  kratki n a leży  w staw ić  w y ra zy  

o podanem  pon iżej znaczeniu . R ząd  

środkow y c zy ta n y  z  góry ku d o łow i 

da rozw iązan ie .

Znaczenie wyrazów:

1. le-gat, 2. .n iezw yk ły  objaw , 3. 
ptak, 4. pas lądu nad zatoką genueń­
ską, 5. imię. żeńskie, 6. lekarz, 7. ro­
ś lina leczn icza , 8 . stan w  A m eryce  
póin ., 9. sport, 10. m ien ie, U .  cjfęść 
łba zw ie rzęc ia , 12. pow ieściop isarz poi 
ski, 13. budowa, 14. n iezbędn y  na o- 
kręcie, 15. m iasto w  M ałopolsce, 16. 
sm aczna potraw a , 17. im ię  żeńskie, 18. 
górnik, 19. zw ierzę , 20. uśpienie, 21. 
strój naszych  prababek, 22. rzem ieś l­
nik, 23. figura geom etryczna.

Igraszki słowne.
Spółgłoska (fonteit.) +  bożek  bab iloń­
ski =  szukaj n a  pocztach.

W  obrazach +  p rzy im ek  (w spak ) =  
post u m uzułm anów .

1. 2, 3, 4, =  zajęcie na w iosn ę 
3, 1, 2, 4, =  szukaj na d r za  wie 
3, 4, 2, 1, =  zn a jd ziesz w  kartach. 

*

Jest sobie droLną rraotnską rybką. 
L^cz gdy p rzestaw isz w  niej litery 
masz w yn a la z i tr nowszej ery, 
co się rozchodzi w szęd zie  szybko 
i do na jda lszych  kątów  sięga. 

K rzyk liw a , w ie lk a  to potęga.

Forwtze ptak, drogie zwierzę,
Całość pielgrzym w  rękach dzierż\

*
Zwierzę domowe +  papuga =  ozdoba

drzwi.

Stan fiz jo lo g ic zn y  +  sam ogłoska +  
droga — w ysoka  godność 

*
Los +  fosa +  spółgłoska (fon et.) — 
wnosi szczęście.

Rabus.
(ułożył M. Budko, Sądowa Wisznia.)

Szaradd*
(U łoży ł Kazimierz D.)

Pam iętasz?  W ok ó ł tłum y rozbaw ione 
Jak bajka strojne, cza rn ych  flaków

rzędy ;
K rew  ży w ie j k rąży  - o czy  roziskrzone, 
G dzieko lw iek  spojrzysz: dookoła,

w szędy.
T y lk o  tw a rzyczk a  T w o ja  trzecia-

czwarta
I  zam yślona, o c zy  b łądzą  w  dali,
Z ła  m yś l jak w am p ir  pow raca

uparta
Pod czaszką  krąży  uparcie i  pali. 

R ozja śn ij czo ło  troskam i .zasnute,
Bo one zm arszczek  wybiją, raz-cztery, 
Choć 'Smutek pali jak jad y  zatrute, 
-Niech ch ocia ż jeden uśm iech będzie

szczery .
W ie r za j m i piąta - szósta zam yślona, 

eŻ Tw a tw a rzyczka  pierwsza - dru­
ga blada

Do czaru  .szczęścia ty lko jest stw o­

rzon a !
Cala! Bądź z k ilku  tych  skrom nych

słów  rada.

Kryptojram .
Ze słów  pon iże j w y lic zon ych  w y j­

m ow ać kolejno po t r z y  obok siebie 
stojące l i t e r y '( z  ostatniego s łow a ty lko 
d w ie ). Z estaw ione razem  dadzą  roz­
w ią za n ie :

Spoczynek , Tajga, m acierz, Kairo, 
szpony, w szechn ica , m echanik, ko­
n iak, ojciec, zegar, gazeta, Sępolno, 
Oran, pnącze.

R o zw ią za n ia  nadsy łać n a leży  naj­
d a le j do soboty dn ia  15 m arca b. r. w  
południe pod adresem  Redakcji z  d o ­
p iskiem  „K ą c ik  ro z ryw k o w y " i z do­
łączen iem  górnego paska „K ą c ik a ".

Za  trafne rozw ią zan ie  w szystk ich  
zadań zaw artych  w  d zis ie jszym  num e­
rze , p rzezn aczam y  do rozlosow an ia  
następujące nagrody:

1) pudełeczko papierosów  „D am es"
2 ) bezp ła tny  b ile t w 9tępu do kina 

na dw ie  osoby.
 o —

Roz w' ąanie zrdan
z Nr. 7.

Próba cierpliwości:

Z a g  d k a  l it e r o w a .
P rzez  „ o “  —  czasu  to szm at 
p rzez „ e “  —  ćw ic zy  na nim  mój brat, 
p rzez ,,a“  —  żn iw o śm ierci zb iera , 
p rzez „ y “  —  uszy nam  rozdziera,

Zagadka wzrokowa:
Początkow e litery  poszczególnych  

w ie rszy  czy tan e  z góry  na dół, dają 
ro zw ią za n ie : Pop ielec.

Szarada: Moneta.
Zagadka: 1753 +  1807 =  3560—  

1706 =  1864, data w yn a le z ien ia  p ierw  
■szej m aszyn y do pisania.

Szarada: N iew idom y.
T rz y żó w k a :
pionowo: Baku, pe, N. L., lerm ity, 

adwokat, szopka, koliba, er, si, Bereko 
J., be, M irjam , la, c l., mu, ka, em, la, 
ma, K rakow iak , akrostvch, ach, pas, 
Nat, Fol, zrea l, ruhi-n, Tenar, sorgo, 
kok, Gea, len , nam, for, Ita, D agowe, 
brelok, ut, a. c. chaosy, H eljasz, sza- 
st-ra, Tarnów , ab, A a , w e, J. K , la, ar, 
es, oł., Prut, es, kl.

poziomo: Pan , T ek 'a , se, dk, orze, 
sowa, brom, olim , te, P ileck i, im , ko­
rekta, labarum , ka, K. M ay, talj, Aa, 
Po, an, Jaracz, matros, Krakus, teolog, 
Poe, Ob, n. 9., R ej, K a lw in , fa tyga , D a­
n iel, koryto, na, ma, or, ca, ku, gach, 
stal, ah, trochej, Izabe la , w o , A lkazar, 
R a , Egon, snob, osad, stół, R  W ., ze r­

ka, sul.
Ig raszk i s iew n e : Opal, przygody,

parasol.
 o-------

NAGRODY W  DRODZE LOSOW ANIA  
OTRZYMALI:

1) pudełko pom adek: p. W anda Ro- 
żenkówna, S tan isław ów .

2) pudełko pap ierosów  „D a m es ": 
p. Tad. Hebdowski, Z łoczów .

3) b ilet wstępu do kina: p. K. Prze- 
wuęda, Tarnopol.

4) b ilet do k in a : p. A . Ś w itlik  we 
L w o w ie .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Jakób Kl. Lwów. C zęściow o zam ie­

ściliśm y, reszta n ieodpow iedn ia. —  
Kazimierz D. Stosow nie do życzem a  
d ziś  id z ie . P ros im y  o da lszą  pam ięć. 
Mirosław B. D zięku jem y. Do życzen ia  
się zastosujem y. Edward Str. D zięku­
jem y  za  ży c z liw e  -słowa. „P rzek ładan - 
k i“  zam ieścim y, skoro będzie trochę 
w o lnego m iejsca. Samuel B. Dolina. 
Częściow e ro zw ią zan ia  dopuszczone są 
rów n ież do losow ania . S zarady  stano­
w czo  za  długie. M etam orfozy m e na­
dają się. K ryp togram  dziś id zie. Józef 
W .U k ladan k i częśc iow o zam ieszczam y. 
Reszta zanadto łatw a. Zygmunt W . 
Lwów. Prosiimy o trudniejsze.

H C E S Z  P Ó JŚ Ć
Z A  D A R M O  

do kina „PAŁACE"
Poszuka] s w e g o  n a z w i s k a  f i  
w  nnszym dziale inseratowym ł *
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iPneg^ąd tygodniowy
s y t u a c ji  h ą  r y n k u  w a f u t  i a k c y j

Lwów, 11 marca.
Obroty na gaełozie dewiz utrzy­

mały •się w  tygodniu ubiegłym na po­
ziomie niezmienionym. Całe zapotrze­
bowań a odkrywał Bank Polski przy 
(udziale banków prywatnych. Zaoas 
dewiz i walut -zagranicznych Banku 
wzrósł w  ostatniej dekadzie lutego
0 4.573.998 do kwoty 360.491^34 zł., 
v zapas L is z c u  zwiększył się o 51.684 
do kwoty 701 milionów złotych. Obie 
te pozycje, stanowiące pokrycie obiegu 
biletów bankowych i natychmiast pła­
tnych zobowuązań wyrażały się na

i en 28 lu.ego łącznie kwotą złotych 
1.061-537310. Pozycja pieniędzy i na­
leżności zagranicznych niazaliczo- 
hych do pokrycia wzrosła o 1.168.357 
do kwoty 100.400 497 zł. Portieł wek- 
slowj zmniejszył .się o 1.874.439 zł. do 
kwoty 668.1-46.692, natomiast pożycz­
ki zastawowe wzro-sły o 813.974 do 
70.269.708 złotych.

•Natychmiast płatne zobowiązania 
•zmniejszyły się w ostatniej dekadzie 
lutego o 96.603.330 do kwoty złotych 
456.435.423, natomiast obieg biletów 
bankowych wzrósł o 116.511.340 do 
kwoty 1.281.759.920, stanowiąc łącz­
nie z pozycją natychmiast płatnych 
zobowiązań —  na dzień 28 lutego br. 
sumę 1.738.195.343 zł. Pokrycie obiegu 
biletów i natychmiast płatnych zobo­
wiązań Banku wyłącznie zlotem wy­
nosiło na ultimo lutego br. 40.33 proc, 
•pokrycie kruszcowo walutowe 61.07 
proc , a pokrycie złotem samego tylko 
obiegu biletów bankowych 54.69 proc.

Dewizy New York notowano w koń 
cu tygdonia 8.90, kabel New York 8.921 
dolary oficjalnie 8.89, prywatnie zaś 
8.89.5. Ruble złote miały usposobienie 
mocne, płacono zaś za nie 4.70. Czer- 
woice sowieckie były7 w  silmej poda­
ży prawie odbiorców i obiegały po kur 
sie 1.63 doi. Kursy dewiz europejskich 
ulegały minimalnym tylko odchyle­
niom i kształtowały się w końcu tygo­
dnia w obrotach oficjalnych i między­
bankowych następująco: Paryż 34.90.5 
Praga 26 42.5, Szwajcarja 172.55, W ie­
deń 125.60, Włochy 46.72, Londyn za
1 Ł. 43.36.5, Belg ja 124.28, Gdańsk 
173.31, Berlin 212.84, Kopenhaga
238.67, Amsterdam 357.66, Ryga
171.68, Sztokholm 23'9.30, Tallin
237.50, Belgrad 15.70, Budapeszt 155.90 
Bukareszt 5.30.

Z ważniejszych wydarzeń na ryn­
kach światowych wymienić należy 
obniżenie stopy dyskontowej Barku  
Angielskie!.o i Banku Szr edzkie^o z
4.5 na 4 proc, a Banku Wiotkiego z 7 
na 6.5 proc. Walne Zgromadzenie ak- 
cjonarjuszów Emisyjnego Banku W ło­
skiego postanowiło wypłacić za rok u- 
biegły dywidendę w  wysokości 60 li­
rów od akcji. Banca Commerciałe Ita- 
liana w Medjolarie wypłacić ma w  
myśl propozycji Bady Banku za rok 
ubiegły dywidendę w  wysokości 13 
proc. czyli 65 lirów od akcji nominal­
nej wartości 500 lirów, pozatem odpi­
sać 20 miljonów lirów na rezerwę i 
•przenieść 28 miljcmów lirów na nowy 
rachunek. Walne Zgromadzenie akcjo- 
narjusżów Banku, który zatwierdzi

powyższą uchwałę Brdy, odbędzie się 
29 marca. br. Bilans handlowy Ilalji za 
rok ubiegły wykazuje deficyt w  wyso­
kości 6.411 miljonów lirów, podczas 
gdy w roku 1928 niedobór wynosił 
7.361 imijmiów lirów.

Gdański Eauk F-udsyjny wy pcaca 
od 07 irtego dywidendę za rok ubie­
gły w  wysokości 7.6 proc. Rząd Chile 
uzyskał pożyczkę zagraniczną w w y­
sokości 60 miljonów franków szwaj­
carskich ma 6 proc. Pożyczkę udzieli­
ło cnnsorcium ■ składające się z ban­
ków szwajcarskich, francuskich i ho­
lenderskich, które wyłożyło ją już do 
publicznej subskrypcji wc Francji (35 
miHj.), w Szwajcarii (15 milj.) i w Ho- 
landji (10 milj.). Bilanr Banku Rzeszy 
Niemieckie) z dnia 2H lutego br. wyka­
zuje w  porównaniu z zestawieniem z 
dnia 23 Lutego hr. wzrost zapasu złota 
z 2410,2 na 2444,4 iniljony marek. Na 
tomiast zapas dewiz wysokocennych 
zmniejszył się z 398,8 na 383,3 mil jo­
nów. Portfel wekslowy zwiększył się 
z 1620,4 na 1916,8 miljonów, a pożycz 
ki zastawowe wzrosły z 54,7 na 323 
miljiony. Obieg biletów bankowych 
zwiększył się z 4004,6 na 4722,4- mi- 
ljony, zmniejszyły się zaś natych­
miast płatne zobowiązania z 515 8 na
468,5 in-ilj. marek. Pokrycie obiegu bi­
letów bankowych wyłącznie złotem 
wynosiło 51.8 proc., wobec 60,2 proc, 
pokrycie kruszcowo walutowe 59,9 prc. 
wobec 70,1 proc.

GIEŁDY,
GIEŁDA LWOW SKA.

L .fśw , 10. mai-ca.
Na giełdzie akcyjnej ruch ożywiony, 

tendencja chwiejna.
Lwów . 10. marca.

Na giełdzie zboże, w ej tendencja nie­
jednolita, usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
■Warszawa, 10. marca. (PAT ). 4 proc. 

pożyczka inwestycyjna 127 i -pół, 5 proc. 
pożyczka dolarowa 75K, 5 proc. pożycz­
ka konwersyjna 52 trzy czwarte, 7 proc. 
pożyczka stabilizacyjna 88, 10 proc. po­
życzka kolejowa 102 i pół, 8 proc. listy 
za‘,l. Blku Go*p. Kraj. 94, 8 proc. listy 
zast. Bku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje
'Bkiu Gosp. Kraj. 94 —  te same 7 proc.
« m .

L w ó w , 11. marca.
(—). Zna,nn doskonalić w  Ameryce 

Teresa Farckr-ty, 42-letnia, starą pan­
na, pochodząca z niezmiernie bogatej 
rodziny milionerów IŁamkneyó n, któ­
ra w  hi-siorji Ameryki odegrała wybit­
ną rolę i sama bardzo bogata —  jest 

gorącą pra>iacióiką 
psiego roda. W  przepięknym swoim 
pałacu, znajdującym się w Broo-k v- 
nie, posiada

istny zwierzyniec, 
zawierający kilkadziesiąt psów, psi- 
nc-k i piesków najroEmaiitszicj wielko­
ści, maści i rasy..,

W aluty i dewizy. Dolary 8.88, Gdańsk 
173.02, Holandja 3.57.10, Londyn 43.27, 
Nowy Jork S.88.6, PaTyż 34.83, Praga 
26.37, Sarwajcarja 17.2-1, Stokhołm 239.90, 
W łochy 46.63. Berlin 212.55.

Warszawa, 10. marca. (PAT ). Banik 
Polski 166, Bank Zw. Sp. Zarobk. 78 i pół 
W ęgiel 52 i pół, Lilpop 26, Starachowice 
21 i pół, Haberbuscn 107.

G IEŁD A W IED EŃSKA.
Wiedeń, 10, marca. (PAT ). Amsterdam 

284.18, Belgrad 12 51 5/8, Berlin 168.93, 
Bruksela 98.72, Budapeszt 123.91, Bnka- 
Tesżt 4.2<E)4, Kooei hoga 189.60, Londyn 
34.47, Madryt 87.70, Medjolan 31.13, No­
wy Jork 708.05, Oslo 189.50, Paryż 
27.72 trzy czwarte, Praga 20.S0 i pół, So- 
fja  5.13 1/8, Stokholm 190.15, Warszawa 
79.37 i pół, Zurych 13(7.13, Amerykań­
skie V0b, Niemieckie 168.68, Angielskie 
34,40 trzy czwarte, Francuskie 27.78, W ło 
skie 37.13, Jnfosfow iańsnie 12-39, Renta 
majowa 150, Renta koronowa 1‘50, Du­
naj, Sawa, Adria 8.99, Losy  tureckie
22.25, Phón:x Loeben 254, Bankverein 
W ien 20.90, Credit Oesterr. 51, Eskompte 
Ni-ederoest. 169.75, LaenderLank 28.25, 
Merkurbank 20j50, Nationa'ibamk Oestr. 
326, Zirnostenska 106.75, Dunaj, Save 
Sudbahu 10.51, Fom . Nordbabn 1616, Go 
leszów 238, Poldibuette 170.75, Rima 
101.90, Skoda werk e 384.25, Zie+eniewsiki
49.25, Galieia 32.50, AŁpiny 54.20, Galiz. 
Montanwerke 11.60.

G IEŁDA ZURYCHSKA.
Znryeh, 10. marca. (PAT ). Pary i  20.23, 

Londyn 25.13 1/8, Nowy Jork 5.16.85, 
Bruksela 72.00, W łochy 27.07 i pół, Hisz- 
panja 62.90, Amsterdam 207,30, Beriin 
123.2-4, W iedeń 72-80, Stokholm 138.75, 
Oslo 118.17 i pół, Kopenhaga 138.35, So- 
frja  3.75, PŁaga 15.31 i pół, Budapeszt 
9C.35, Białogród 9.12 i pół, Ateny 6.71, 
Konstantynopol 2.24, Bukareszt 3.07, 
Hetsingfors 13.00, B i'* «o s  Aires 194,

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Lont yn , 10. maTca (PAT ). Nowy Jork 

486.28, i ’“irvż 124 23, Berlin 20.40 1/8. 
Montreal 488.12, Hiszpanja 39.92 i pói, 
Amsterdam 12.12 trzy ósme, Bruksela 
34.8954, W łochy 92.81, Szwajcarja 
25.1354, Kopenhaga 18.16 trzy czwarte, 
Stokholm 18.11 tr/y ósme, Oslo 
18.17 1/8, Hekingfors 193.20, P-^aga 
164.06, Budapeszt 27.81, Belgrad 276, So- 
fja  671, P.umitnja 818, Lizbona 108.30, 
Ifcnstantyhopol 11.20, Ateny 375. W ie ­
deń 34.50, W arszawa 43.36.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 10. marca. (PAT ). Londyn 

124.24, Nowy Jork 25.55 | pół, Bruksela 
356, Hiszpanja 311, W łochy 133.85, 
Szwajcarja 49454, Kopenhaga 684, Am­
sterdam 1024 trzy czwarte, Oslo 08354, 
Stokholm 686 Praga 75.75, Rumunja 
15.20, W iedeń 360, Berlin 609,

OBROTY P R YW rTN B ,
Lwów, 10. marca.

Tendencja chwiejna, lekko zwyżkowa. 
Obról ożywiony.

D E W IZ Y : Dolary ameryk. 8.87.00—
8.88.25, dolary kanad. 8.78.50— 8.79.50, 
Kor. czeskie 0.26.25—0.26.50, leje rum. 
0.05.00— 0.05.50, Szylingi 1.25.08-1.25.50, 
Franki francuskie 0.34.75— 0.35.00, Fraa-

A le  m iss B arókn ey  ob jaw iła  obe­
cn ie  w j  m/paitję dila psi) go rodłu je ­
szcze w in n y  sipoaób. Ot© z  jej in ic ja ­
tyw y  i aa 'jetj iuiuduiaaam pi>w stał w  
Hwoik! ęnie

rwnauiały sapdtail,
•urządzony w id iług najrtowćizyoh w y ­
m ogów  te ch n ik i a p rzezn aczon y  wy­
łącznie dla psów. Ze sapiitala mogą 
korzystać wurystLie pieski, choćby 
naw et n ie pochodziły  z Brooklynu.

A  ponieważ otrzymują one tutaj 
nader staranną opwkę, ,nic dziwnego, 
iż •szpital, choć niedawno założony, 
cieszy, się bambw liczną hok-warcia...

ZŁOTO: 20 kor. 36.40. ju— 36.60 09,
20 irank. 34.20.00— 34.50.00, 10 rnbU
45 00.00- 16.40.00.

SREBRO: Kar. austr. 0.52.00— 0.5S.00, 
5 kor. 2.80.30— 2.90.00, floreny 1.40.00— 
1.45.00, ruble 2.20.00— 2.25.00, kopiejki
1.10.00 -1.15.00,

r 0  »

Kącik radjowg«

PROGRAM AU D YC YJ RADJOWYCH.
Wtorek, 11. m»r?a.

LW Ó W  385 11.58 sygnał czasu z obs. 
austr., hejnał z w ieży lYŁarjackiej. 12.05 
koncert z płyt g i imoJooowyeh. 17.45 
transmisja koncertu popol. z  Warszawy. 
18.45 komunikaty, rozmaitości. 19.20 
transmisja z opery katowickiej —  po o* 
perze komunikaty z W a r s z a w y .

W a r s z a w a  1411 12005 Radjowy po-
ranek szkolny, 16.15 Muzyka z płyt gra­
mofonowych, 17.45 Koncorl popularny 
ork. P. R. KRAKÓW  312 16.15 Koncert 
płyt gramofonowych. POZNAN 334 13.0Ó 
Koncert gramofonowy. KATOWICE 408 
19.10 Intermezzo mu.-., 19.20 Transmisja 
z Teatru Polskiego „Zemsta nietoperza" 
opera Straussa. W ILN O  368 12.05 Pora­
nek muzyki popularnej w wykomauu ork. 
P. R., 16.15 Transmisja z rest. „Bristol". 
LIPSK 259 16.30 Koncert popularny ra- 
djoork., 19.35 Koncert muzyki wojskowej, 
21.15 Muzyka dzisiejsza. LONDYN 261
14.00 Muzyka z hotelu „P iccadU ly", 19.40 
Muzyka fort. Schumanna, 20.45 Koncert 
kwintetu Parkmgton. KOPENHAGA 281 
15 00 Koncert popołudniowy, 211.30 Reci­
tal fortepianowy W . Fischera, 22.10 Kon­
cert orkiestry. BRNO 342 19.05 Koncert 
ork. 20.30 Koncert k-wintetu na instru­
menty dęte, 20.50 „Carm en" opera. 
SZTtH GART 360 16.00 Koncert radjor-
kiestry. FRANKFURT 390 20,10 Recital 
fortepianowy Marji M irskiej, 20.50 „D ie  
k icn ę  Tagesserenade" radjo-kantata na 
głosy solowe, chór i jazzband, 21..10, 
Symfj konceTt jazzowy. BERLIN 418 
20.50 ,;Król D aw id" psalm sy-mf. LAN . 
GENBERG 473 13.05 Koncert radjoorkie- 
stry, 20.00 Koncert wieczorny. PRAGA 
487 16.00 Koncert szkolny filh. czeskiej, 
19.05 Koncert orkiestry, 20.00 Instrum. 
dęle, 21.0‘D Koncert, 2>1,20 Koncert. 22.15 
Koncert wojskowy, W IED EŃ  516 15.30 
Koncert popołudni. 22.00 Hiszpańska i 
francuska mnzyka fort. MONACHJŁM  
533 16.30 Muzyka lekka, 17,25 R. Staab 
gra dla uczącej się młodzieży, 19.45 Kon­
cert orkiestry wojsk. KOENIGSWTJSTER 
HAUSEN 1635 21.10 Symf. koncert jaz- 
l.owy

Miłosierdziu Czytelników uaszych po­
lecamy wdowę po rzemieślniku lwow­
skim, matkę legjonisty i obrońcy Lwowa, 
który zmarł z odniesionych ran —  znaj­
dującą się obecnie w  obliczu śmierei gło­
dowej. Nieszczęśliwa staruszka jest nadto 
ciężką kaleką, tak, że zupełnie najdrob­
niejszej nawet kwoty nie jest w możność’ 
zapracować. Datki przyjmuje Admi 
•nistracja dla „Matki Obrońcy Lwo wa“ .

i
li. lek. aiflL  wled.

Dr. NORBERT JDPITEB 
fpeej- uta chorób skórnych, wanerreab 
nych , kosmetyki, Slunutawńw, * -g « 
U ' j «  11, Usuwanie włosów elektrolizą 
uaiwietktnie lampą kwarcową, In m k i  

beaoj eracyjne żylaków. M I L t

Spec. chor. skórn. i wener. i lek. kosmet

Dr. E. Durdełto
b. lek. klin zagrań, ord. 8/4— li , 14— 18, 
niedziele i święta 10— 11, POTOCKIEGO 
11. Tel. 65—87. Lampa kwarcowa. Wapo- 
for., Diatermja, Kryeterapja. — Pocze­

kalnie separatko we. 1928-36

LEKARZ DENTYSTA 
A. JUNGFEB 

Lwów, Na Błonie 2. (v i» a Kopytkos 
weg<^ J

dla PT, kolejarzy i urzędników państw.
AYfł7*Itr’V? o- v- * • '.'O-Yl ^

NA 'MAMytHOWAHlE
TAŃCE nowoczesne rozpoczynauiy. Ćwi­

czenia czwartki i niedziele, Nowiccy, 
Piłsudskiego 16, 2608-2

ki szwajcarskie 1 71.90— 1.72.19, Fonty 
45.30.00— 43.50.00, Czerwieńce 15.00.00—
1" rr> nr

Osobliwa fundacja.
ORYGINALNY POMYSŁ SBLJONFREI.

-J0 iy .cm y  nn sir. i >.

PObADYLEKARStÓ:
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POSADYPOSZUKIWANE
STO LARZ poszukuje odpowiednią pracę 

od lo . bm. w  miejscu lub na1 prowincji.
Zgłoszenia pod „Solidny". 2584-2

SZOFER-mechanik poszukuje prywatnej 
posady. Zgłoszenia: Józef Swiech, Je­
ziorna. 2586-3

BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje do- 
zorcówki. Listy pod „Stolarz" do adm. 
..Porannej". 2607-3

OSOBA, 1. 35, wykształcona, sympatycz­
na, b. uboga, samotna przyjm ie zaraz 
posadę gospodyni, biurową, do dzieci 
lub podob:v, jęz. niem., poi., ruski, 
zna się na gospodarstwie i szyciu. Ła­
skawe zgłoszenia „Nauczycielka" ilo 
Adm. 2519-3

p o s a z y  w o l n e

SOLIDNI zastępcy branży w ęglow ej po­
szukiwani we wszystkich miastach po­
wiatowych. Zgłoszenia pod „Przezorna 
praca" do Administracji. 259212

INTELIG EN TNYCH  panów, młodych e- 
merytów lub pań do akwizycji poszu­
kuję, ul. Murarska 31. m. 12. II. p. 
od 3 do 7 wiecz. 2611

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42 h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji. pisa­
nia na maszynach, towaroznawstwa au- 
gieiskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyki polskiej. Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie pro­
spektów. ” 2273-12

KUPNO, SPRZEDAŻ

Hfl
aterace włosienne i z trawy 
W ła d y s ła w  W E B E R

LW ÓW ,  B A T O R E G O  2 .

DO SPR ZE D A N IA  kołnierz tomakowy, 
wspaniały szal różowy wenecki, futro 
krymskie, płaszcz biały. Wiadomość 
Pełczyńska 6., parter przez ganek.

2565-5

STEYR typ II. w  nadzwyczajnym stanie 
okazyjnie do sprzedania. Grek, Ko­
nopnickiej 10. 2553-4

PARCELĘ  150 sążni, okolica dolnej L i ­
stopada sprzedani. Adres listów do 
„Gazety Porannej" „Parcela". 2538-2

LODOWNIE „Eskimos" z pierwszorzęd­
ną izolacją korkową, poleca Rentsch- 
ner, Legjonów  37. 2487-10

IDEALNE V  U Ż Y C IU  SA K7AIĆA

VODA KOLONSkTA T  
M Y D ŁO  4

REALNOŚĆ piętrowa, cała wolna. Gaz, 
elektryka, wodne lata —  do sprzedania. 
Wiadomość: Szkarpowa 11. 2583-3

KAM IEN ICĘ  SPRZEDAM : II.  piętrową, 
dochód 500 złotych miesięcznie, budo­
wa pierwszej klasy. Cena 6.000 dola­
rów'. Oglądać Marcina 24 B. 2618-5

K A M IE N IC A  trzypiętrowa, komfort, Sa­
piehy, cztery poko-je wolne, 11.500. 
W illa  siedmiopokojowa, wolna, luksu­
sowy komfort, Listopada, 11.500, obcią­
żenie 5.000 dolarów. Sprzeda Central­
na Agencja, Kopernika 14. 2609

SPRZEDAM realność koło Lwowa w
miejscowości klimatycznej tj. dom mu­
rowany, stajnia, stodoła, wozownia, 
studnia, 10 m orgów pola i ogrodu i '2 
morgi lasu w  jednym kawałku. Dojazd 
z podwórza. Nadaje się dla podmiej­
skiej gospodarki lub ogrodnika, sado­
wnika, pasiecznika itp. również na za­
kład klimatyczny lub sanatorjum. Zgło­
szenia nadsyłać do Administracji „Gaz. 
Porannej" pod „Zdrow ie". 2593

nowe od 2.201 zł.- na do­
godne spłaty. Diugoletnai 
gwarancja fabr. Nowacki 
1 Ska ul. Piłsudskiego 17.

W IK W IN T N E  obiady na świeżem masie 
wydaje się do menażek. Wiadomość 
Pełczyńska 6. parter przez ganek.

2565-5

N AJLEPSZY rezultat osiągnąć można 
przeprowadzając racjonalną kurację 
cery z wiosną, kie.dy cała natura od­
nawia się —  w jedynym fachowym in­
stytucie kosmetycznym „E U R E K A " zo­
stającym pod ingerencją lekarza. Usu­
wanie wszelkich usterek cery, korek­
tora rysów, maski młodości i piękno­
ści, Lwów, Bourlarda 4. 2622-3

ROWERY, gramofony, maszyny do szy­
cia przyjmuje do naprawy warsztat re- 
peracyjny Jakóba Rosenmana, Lwów, 
Akademicka 26. 2485-3

W Y PR A W Ę  skór futrzanych lipskim spo 
sobem wykonuje pracownia futer Ka­
rola Schurera, Senatorska 10. Telefen 
69—56. 1867-10

U N IE W AŻN IAM  zgubioną książkę z Ka­
sy Chorych Lw ów  na nazwisko W oj­
ciech Olejnik, ('żackiego 4. 2550

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 12. I I I .  1930. 

E D W A R D  BOURDET

PIĘKNY DEBIUT.
Gdyby Lunel nie przegrał na wy­

ścigach owego dnia, zdarzenie stano­
wiące temat niniejszej opowieści, a 
które wpłynęło tak gruntownie na 
zmianę losu Jana CavaiiIloiu, nie mia­
łoby prawdopodobnie miejsca.

Stało się jednak, że Lunel spłu­
kawszy się na wyścigach co do grosza 
przyszedł w fatalnym humorze do „La 
Regence" gdzie grywał co wieczór w 
pokera z Cavaillon, Annot i Hue.

Wszyscy czterej, rodem z południa 
i kołedzy z liceum z Aix, przybyli po 
skończeniu nauk do Paryża dla zro­
bienia kar jery. Cavaillon był poetą, 
Annot adwokatem, Hue fotografem- 
artystą. Lunel zaś niezaprzeczony 
herszt bandy — dziennikarzem.

Leniwy z natury nie pracował co- 
prawda systematycznie w  żadnem z 
pism, lecz witano go niezmiennie o- 
koło jgółnocy w redakcjach z okrzyka­

mi radości, bo pełen zawsze genjai- 
nych pomysłów, pozwalał wspaniało­
myślnie korzystać z nich i innym.

Specjalnością jego była mistyfika­
cja. Miał manję wywodzenia w  pole 
swych bliźnich i śmiało twierdzić mo­
żna, że nie znał po za tą grą innej. 
Nie codzień jednak zdarzała mu się, 
niestety, okazja dla urządzania kawa­
łów na szerszem polu i dlatego kozłem 
jego ofiarnym 'bywał przeważnie ktoś 
z jego najbliższego otoczenia.

Owego wieczora jednakże nie mial 
nic w  projekcie poza palącem pragnie 
niem odbicia sobie przy pokerze pie­
niędzy, straconych w  totalizatora. A  
trzeba było trafu, że Cavaillon w  przy 
stępie natchnienia skrewił w  ostatniej 
chwili. Lunel zły jak sto djablów, z 
czołem w dłoniach przeżuwał nikczem­
ne myśli, podczas gdy Annot z Huc‘em 
zasiedli do partji ecarte.

—  Do jaikiego teatru spytał nagle, 
— Cavaillon zaniósł swoją osławioną 
ueotolasyczną sztukę?

—  Do Vandeville —  odparł Annot.
— I Renaissance‘a dodał Hue.
— Znacie tam kogo?

U N IE W AŻN IAM  zgubioną legitymację 
z Kasy Chorych Marji Ochrymowiczó- 
wnej. 258?

D Z IE R ŻA W A  folwarku 300 morgowego 
w  Małopolsce do objęcia. Biuro W ojto­
wicza, Lwów, Sapiehy 9. 2588-2

A P T E K A  w Małopolsce do wydzierża­
wienia katolikowi. Kaucja 2 tysiące 
dolarów. Zgłoszenia pod „A p teka" do 
Biura Ogłoszeń „Postęp", Romanowi- 
cza 10. 2617

U N IE W A ŻN IA  się książeckę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Lw ów  na na­
zwisko Samson Silber. 2606

PRZESTRZEGAM  przed nabywaniem 
weksli kaucyjnych, lub jakichkolwiek 
innych z podpisem Firm y „Przedsię­
biorstwo eksploatacji szutru H. Man- 
son i K. Wasong, w  Chodowicach", lub 
też z podpisem „H enryk Manson i K. 
Wasong", ponieważ powyższe przedsię­
biorstwo zostało zlikwidowane i  w  po­
siadanie tych weksli wszedł niepraw­
nie p. K. Wasong, który stara się weks­
le te puścić w  obieg, a ja akceptów 
tych honorować nie będę. Henryk Man- 
son, Stryj, ul. M. Konopnickiej 9. 2603

W ALNE  Zgromadzenie członków Koope­
ratywy Towarowo-Bankowej „Unitas" 
spółdz. z ogr. cdpow. we Lw ow ie w li­
kwidacji, odbędzie się dnia 31. marca 
1930 .0 godz. 7-mej w ieczorem  przy ul. 
Gródeckiej 11 we Lwow ie, na które 
niniejszetn członków tejże się zaprasza. 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie spra­
wozdania lustratora z odbytej dnia r,4. 
kwietnia 1928 rew izji przez rewidenta 
Państwowej Rady spółdzielczej w  W ar­
szawie; 2) Sprawozdanie z ukończonej 
likw idacji; 3) Wniosek o wykreślenie 
spółdzielni z rejestru sądowego. Ł ikw i- 
datorowie. 2596

Na spłaty. Na spłaty.

r. z .  1 8 6 0

WŁOSIEŃ na MATERACE
powinien być dezyrńe cjonowanym 
i czysto wyrobiony by zapobiec two- 
trzeniu ię moli lub zarazków choro­

bowych Jedyne źródło nabycia 
takowego

KLARFEL0 Słoneczna 16.

Ludowy

Banu Spiidzieiczii
Lwów pl. Akademicki I. 4.

Załatw ia w szelk ie transakcje w  za­
kres bankowości wchodzące.

E B L E
Sypialnie, jadalnie, salony, oraz poje­
dyncze części niehli, jak: szafy, łóżka, 
kredensy, kanapy itp. sprzedaje- każde 
mu bez poręczyciela, także na prowincję 

na raty od 5 zł. tygodniowo.

F-a „S IL E S IA " Lw ów
Piłsudskiego 27. 2604-10

Prezes Rady Nadzorczej Spółki Akcyjnej 
„Pezet" Powszechne Zakłady Bndewlaue
zwołuje na dzień 2. kwietnia 1930 r. 
o godzinie 12-tej w  południe do lokalu 
Spółki przy ul. Akadem ickiej 23. we 

Lw ow ie

I X .  Z w y c z a j n e

Walne Zgromadzenie
akcjonarjuszów Spółki, z następującym 

porządkiem obrad:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego 

W alnego Zgromadzenia,
2) Przedłożenie bilansu i rachnnku 

strat i zysków i sprawozdania Komisji 
Rewizyjnej za rok 1929 i udzielenie ab- 
solutorjum Radzie Nadzorczej i Dyrekcji,

3) Wynagrodzenie Kom isji Rew izyj­
nej,

4) W ybór Kom isji Rewizyjnej,
5) W ybór członków Rady Nadzorczej 

w myśl § 33. ustępujących i kooptacja 
do Rady Nadzorczej,

6) Zmiana statutu i uzgodnienie sta­
tutu Spółki z prawem o Spółkach akcyj­
nych z 22. marca 1928 r.

7) Wnioski.
Przewodniczący Rady Nadzorczej: 

Inż. Arnold Koliseher mp.
§ 14. Statutu. Posiadanie 10 akcji daje 

prawo do jednego głosu na Walnem 
Zgromadzeniu.

§ 15. Statutu. Celem korzystania z  pra­
wa głosu należy złożyć swe akcje 
najpóźniej na 8 dni przed terminem 
Zgromadzenia w  kasie Spółki. 2610

Do kina J P A L A C E *
za darmo

P U G flj! c W S

KRAUS, Teatyńaka 31.
SAPAK, Halicka 4.
ZAPŁATYŃSKA, Kurkowa 46. 
Di. LAUTERSTKEN, Pańska 16. 
GOJAWICZYŃSKI, Gicha 1.

^  nu iWcDUaia w Adminłstr*- 
cji codziennie między godziną 10 a 13
przed połu d niem.

—  Ja znani zlekka sekretarza z 
Vandeville —  oznajmił Annot;

•— Wystarczy. Jazda obaj ze mną!
—  Zdaje się, że Cavaiłkm znów coś 

oberwie —  szepnął Hue do Annot wy­
chodząc.

Nazajutrz Cavaillon otrzymał list 
od dyrektora Vandeville z oznajmie­
niem, że sztuka jego ma być w  naj­
bliższym czasie wystawioną wobec cze­
go pras zony jest o przybycie w  środę 
o godzinie drugiej dla odczytania jej 
artystom. List został napisany przez 
Lunela na blankiecie firmowym, ścią­
gniętym zręcznie przez Huba z biur­
ka sekretarza w teatrze Vandeville. 
Cavailk)n jednak zbyt ufny był w sie­
bie, aby mógł powątpiewać o auten­
tyczności otrzymanego wezwania. W o ­
bec tego, że posiadał dwa tylko ręko­
pisy swego dramatu, udał się nie- 
fwłocznie do teatru Renaissance dla 
wycofania drugiego egzemplarza. Dy­
rektor, jak każdy dyrektor teatru, 
miarkując, że nieznany autor musi 
mieć talent, skoro znalazł się w  Pary­
żu teatr gotów wystawić jego sztukę 
odmówił kategorycznie wydania ręko­

pisu dramatu, twierdząc, że powinien 
ujrzeć światło kinkietów nie gdziein­
dziej jak w  Renaissansie, z którym  
żadna inna scena nie może iść w  po­
równanie. CavaiHon bardzo przejęły  
przybywszy do La Regence opowie­
dział przyjaciołom o liście dyrektora 
Vandeviłle i roanowie swojej z dy­
rektorem Renaissance. Hue i Annot 
parsknęli śmiechem, Lunetl zaś zamy­
ślił się głęboko, Nadarzała mu się bo­
wiem sposobność do urządzenia kla­
sycznego kawału, w  miejsce ordynar­
nego wystrychnięcia Cavaiłk>n na 

dudka.
Wtajemniczywszy zatem poetę w  

istotne pochodzenie listu (Hue i An- 
not wspólnemi siłami zaledwie zdo­
łali poskromić go w jego słusznym 
gniewie) przedstawił mu korzyści, 
jakie mógłby wyciągnąć z wywiąza­
nej sytuacji, o jtle pozwoli mu działać 
i słuchać go będzie ślepo. Dzięki eło 
kwencji oraz pomocy dwóch drugich 
pozyskał poeto dla swego planu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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OBUWIE
MĘSKIE, DAMSKIE I DZIECINNE 
najlepsze i najtańsze tylko u firmy

L. T. SKR ZYPEK
Proszę przekonać się i obejrzeć wystawę 
dawniej w  Pasażu Mikolascha, obecnie

ui. Halicką Nr. 4.
Telefon 44— 70. 520-10

Hemoroidy uleczalne!!
Czopki hemoroidalne z „Kogutkiem11

Regestr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 
wają ból, swędzenie,

usu-
krwawienie i 

zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki

Fabryka chem.-farm. A. Gąsecki i Syno­
w ie w Warszawie. Zastępstwo na Mało­
polską: Lwów, ul. Sobieskiego 15. (bocz­

na Halickiej). 8841-2

20 zł. dziennie
piśmienną pracąao- 
mową gwarantuje­
my osobom praco­
witym . Stała praca 
poboczna. Żadne 
chodzenie po do­
mach. Informacje 
i cenny materjał 
do pracy udziela i 
wysyła się tylko po 
nadesłaniu 2 zł 50 
(znaczki pocztowe 
lub przekaz) Firma 
„ C a r b o n “ wł. J. 
Płużkiewicz Gdynia

iii GAZECIE 
FBRAHHE3

Radioodbiorniki
detektorowe

kompletne
po Zł. 38 50 

poleca znana z so­
lidności iirma
S. KIWITZ
Piłsudskiego 19. 

Tel. 17-59.
Gwarancje za gło­

śny odbiór.

T Y S IĄ C E
chorych na katar 
żołądka, wzdęcia, 
kurcze, bóle, nud­
ności, zgagę, nie­
strawność, brak a- 
petytu, błędnicę, 
ogólne osłabienie 
et cetera, odzyskało 
zdrowie, używając 
ziółka sławnego na 
cały świat Doktora 
Dietla, profesora 
Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Źą- 
dajeie bezpłatnej 
broszury pouczają­

cej I A d res : 
L ISZK I —  Apteka.

Do kina nP A Ł A C E *
za darmo

m o g ą  w ó i f t :

W YBRAN OWSKA, Potockiego 4. 
SEGAIłSKI LUDW IK, Gródecka 127. 
HAIJSKI W ŁA D Y SŁA W , Supińakiego 

1. 22.
SMIGLEWSKA, Pułaskiego 10.
COMI JAN, Łyczakowska 15.

Bilety Bą do odebrania w Administra­
cji codziennie między godziną 10 a 13 
przedpołudniem.

Humor■

Bliźnięta.
— Gdy chłopaków tych uwiecznię na 

jednem zdjęciu powiedzą, że potrząsną­
łem aparatem i tensani chłopak dwu­
krotnie dostał sic na płytę.

S P IE S Z C IE  WSZYSCY 
do magazynu S T E R N A ,  Kaźm ierzowska 33.
ba z p o w c d u  z u p e łn e j  likwidacji sprzedaję najpiękniejsze i naj­
lepsze rzeczy jak  n. p. swetery, k n ize lk i, reform y, pończochy i t. p. 
po bajecznie niskich cenach. Uwaga na firmę STERN, Kaimierzowska 33.

RADJO-LEMAT SK ŁAD  A PA R A TÓ W  1 SPRZĘTU RADJOWEGO 
Lwów, ul. Piłsudskiego 9. Tel. 83— 27. 

poleca: aparaty odbiorcze różnych trpów między inneini trójki Philipsa na głoś­
nik, Detektory, jedno i dwulampowe wzmacniacze.

SPRZĘT RADJOW Y najlepszych wytwórni krajowych i zagranicznych. Głośniki, 
Prostowniki, Aparaty anodowe i lampy światowej marki „Philips". Ładowanie 

akumulatorów z wypożyczaniem.
1608-20

ŚP

B i

ASTĘ DO P0DŁ0G
n a d a ją c ą  p iąkny  p o ły sk  p o le c a

Ludwii Koszewski
Główny Skład Farb i Materjałów

Lwów, ul. Akadimicka 3.
Telefon 6-69.

M IES2 KAtjlAi$KtiĘPY
POSZUKUJĘ mieszkania 5 lub 6 pokojo­

wego w śródmieściu z komlortem, za­
płacę 2 lub 3-letni czynsz z góry. Zgło­
szenia w Administr. pod A.“

PRZODUJĄ NA CAŁYM  ŚWIECIE,
• 5 rANOARP' •POR.TABl.E- M aszyny „ R O Y A L “ w yprzedź  ją  w szystk ie  i- ns m aszyny  

do pis nia. Rozgłos św iatow y  zaw dzięcz i m aszyna „ R O Y A L “ 

uznan u i popub rn  ści jakie zdobyła w  kra- 
i  i  'ach cyw ilizow anych K ażdy  n  odel m aszyny

j  do pisania „ R O Y A L “ w yróżn ia się skończo: ą 

form ą estetyczną, jest ła  w y  i przyjem ny  

w  .pracy, bądąc wzorem  doskonałej konstrukcji 
i precyzyjnego w y k cń cz .n :a.

traos MARK

R.O YAL T Y P E W R IT E R  COMPANY, INC..NEW YORK
Przedstawicielstwa na Polskę To w . Handl Przem . „P A C IF IC " Spółka Akcyjna 
W arszaw a, AL Jerozolimskie 25. Tei. 117-80 i 80-37.

Upow ażnione Przedstaw icielstw o na W o jew ódz  w a :  Lw ow sk ie , Tarnopolskie, S tan isław ow skie

KAROL DOM ICZEK i SYN  Lwśw, ul. Kościuszki I. 6. tel, 27-15.

CBKY OGLOSZBK: Za wiersz 1 -szf lito wy milimetrowy (gier. 30 m m ) ogłoataeitio iwyklo *a tekstem 15 gr., za wiersi l-eepalt. milimetrowy (szer. GO mm.), nx- 
ieelane 40 gr„ aa wiers* 1-eapalŁ milimetrowy (ster. 60 nim.) po kronice 45 gr„ ta wiersi 1-szpalt. milimetrowy (g ir- 80 mm.) w tekście (kronika, ro- 
aertuar) 66 gr„ ca w ie m  l-eipaK. milimetrowy (eier. 80 mm.) w artykułach 100 gr., ca wiersi 1-sapaR. milimetr* Wy (saer. 60 mm.) ns erwuej stronie 
TO gr - arebne ogłoszenia la olewa 10 g r - kupno i sprzedaż za słowo 12 g * . matrymonialne, korespondencje i pryw atne ra słowo 12 rr„ dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłaaaenia «b ebne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cafe strona ogleezemow i 300 xl„ cała str* aa tekstowa 600 *1- cała strona pod na­
główki etr (1-sta) 700 zł. Oglesaesła aamiejecowe 30 proc. droższe. Za ogłosaoaia w  miejscu zastraeionem, oglaaaeada eoobuo stojące i bea numeru doliczamy 
25 proc Odpowiedzialności aa te ra ł aawy druk ale przyjmujemy. Parta proo kałów ule bouilikujemy. —  Uwaga: Ketumsy ogł. zeaiewe są podzielano aa 9 
lamów (szpalt), tekstowe na -i łamy (szpalty).

Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej11, Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. Odp. red. STEFAN K R ZYŻANO W SK I.


